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DZIENHIK H f l M D D W Y

Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa EkSPOrtOW e, Jasn e, Ciem ne.

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.
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dSSPŒB L [ WAN IE datków an- 

' francuskich w portach 
(/“Pańskich, oraz naJoly_ samolo- 
tp^’-n'waianego pochodzenia“ na 
5ab?orj,un? francuskie zrobiły w 
f*ra ogromne wrażenie.
itirS? niemiecka przyjęła te wiado- 
t|w? г  nieukrywańem zadowole- 
^^^w yolbrzym iając każdy ich

fy^^/iwiającą pochopnnścia i sa 
notuje prasa niemiecka, 

su^dar/enia na granicy hiszpań- 
Mw * francuskiej wpłynąć moc;) na 
Dv ’*f&enie sprawy pacyfikacji Kuro 
re».?e odsuwają na plan dalszy 
si|(i'lïaciç układu włosko - anjjiel- 

wpłynąć muraą hamujaco 
fr_  rfwwńj pertraktacyj włosko- 
w?5cu«kich. Wiele złośliwości za- 
Wch ^j . w komentarzach niemiee- 

P°^ ad renem Franc j i. W 
polemicznym zapominają 

n!"JP,v o tem. że w portach hisz- 
Mau- h atakowane są, również 
Wi*' .апет®1#М*‘ i ż? Anglja w tej 
Чпя-а nnei sPra'vic odgrywa rolę 
Wa y n'ej n'° biernego óhserwa- 
tovv»’-? . ” wa radość niemiecka no-

Żagle nastawione na lato
P. Prezydent jedzie do Abacji nad Adriatyk—Ludowcy mówią

o sztucznych sitach i zaporach

ty|,a»« iest wiec skrupulatnie nie- 
*• w Paryżu, ale i w Londynie.

4-jn‘^aw»loh> się, żc Niemcom po- 
zależeć na pozyskaniu dla 
0,>,nj '  angielsk ie j. Wbrew 

fadr *
* ’ •I“”1# 9T J МИ1 ▼

fn ^ r.ii kłopotów angielskich,

f*<io‘ ? rasa niemiecka nie ukrywa 
. . • jaką wyczuwa na widok 

co 0£! kłopotów angielskich,
Kijjj^ywiscie robi złą krew nad Ta-

kift, . ' .  iuż Bismarck pisał o wiel- г .«._!* •-.»  **->■ osiada-
------- Jego

aforyzm  „W i r  D e u- 
s t J ,1 e h a b e n  d a s  g r  o s- 
и « L a. 1 * n t. u n s ü b e r a l l

ц ^^iencie, jak i Niemcy po 
zrażaniu sobie ludzi.

e c J j  e h a b e n
1 n h V e n * 11 n_F l i e b t  z u  m a c h e  n* 

»ktualny i dzisiaj.
(n).

P. Prezydent Mościcki zdecydo­
wał się, jak to donieśliśmy wczo­
raj, spędzić swój tegoroczny wy­
poczynek poza granicam i kraju.
Dripjn się to poraź pierwszy od 
chwili objęcia swego wysokiego 
stanowiska, żc P. Prezydent szuka 
wytchnienia рога krajem .

Wybór P. Prezydenta padł na 
Ahację, głośną dawniej miejsco­
wość klimatyczną nad Adrjatykiem . 
Przed w ielką wojną była Abacjâ 
perlą R iw iery au strjack ie j i ścią­
gała corocznie w ielkie tłumy kura­
cjuszów z obu częici naddunaj- 
skiej monarchji. W miesiącach let­
nich można było na plażach Aba-

dapeszt. Położona na północy A- 
drjatyku nad zatoką Quarnero ko­
ło Fiume, posiada Ahacja w y ją t­
kowo łagodny i ciepły klimat, duże 
plaże i wygodne przestrzenie dla ką 
pieli morskich.

Po w ielk iej wojnie została Aba- 
c ją (po włosku Abbazia) przyłącze 
na do Włoch i strac iła swą przo­
dującą pozycję na wodach morza 
Adriatyckiego. Przez szereg la t po­
wojennych znajdowała się Abacja 
w położeniu ubogiego krewnego wo 
bec innych włoskich miejscowości 
kąpielowych, które spoglądały za­
zdrośnie na sta jącą  do ryw alizacji 
z niemi „Austrjaczkę". Jak  się zda-

cji spotkać cały Wiedeń i cały B u-je , sytuacja Abacji w ostatnich

czasach nieco się poprawiła, daw­
na świetność należy jednakże już 
tylko do wspomnień.

P. Prezydent Mościcki udaje się 
do Abacji z małżonką w drugiej 
połowie czerwca i zabawić ma pod 
niebem włoskiem około 6 tygodni. 
Oczywiście, pobyt P. Prezydenta 
nä(d Adrjatykiem  posiadać będzie 
charakter czysto prywatny.

W czasie pobytu P. Prezydenta 
we Włoszech utrzymywana będzie 
stała komunikacja (w  razie po 
trzeby także i lotnicza) między 
W arszawą i Ahacją. Ważne i pil­
ne dokumenty państwowe będą P, 
Prezydentowi zawożone do podpi­
su. W ynika stąd, że nie należy o-

Ha „Heil Hiller“ -  „Gotuj broń!“.
K rw aw e porachunki z Niemcami w Sudetach

® M iÉ Z tona procîiu
C 8° n a .  W fabryce materja- 
^"'ybuchowych w Cheles pod Li- 
Dh ą “

C " '
U stąpił wybuch dwu ‘tonu

Przeznaczonego do grana-

^ Ц . *,C^ ca łk o w ic ie  skład
Цуа ''. rob ° tn ic e , p ra c u ją c e  p rzy  pa 
*йц, r' 1,I> pon io sły  śm ie rć  n a  miej-

^jJ^^WKcaają, że przyczyną wv- 
ôchi a п,в^оя+я^есгта ochron i 

ty, I1 Przed zmianami temperatu- 
mianowicie był pokryty 

Ц|-Л ^lazną, wystawioną na bez- 
n*$ operację słońca.

^ T W O B M Y ^
T д т Н ш ш ^
0 B i le t  w izytowy 
» e m t l e m a n a

BERLIN. Donoszą tu z m. Schre- 
ekenstein, pod A ussig : Wczoraj w ic 
czorem, pod dowództwem kaprala 
Koula, przechodził przez Schrecken 
stein oddział żołnierzy.

W tym czasie przechodzący ulicą 
członkowie sudecko - niemieckiego 
frontu pracy przy spotkaniu pozdro 
w ili się wzajemnie przez podniesie­
n ie ręki.

Widząc to, kapral Koula wydał 
rozkaz „gotuj broń“, ce lu jąc w gru 
pę stojących robotników.

Zawdzięczając tylko przytomno- 
umysłu i Odwadze jednego zSCI

Niemców sudeckich, nie doszło w 
tym wypadku do poważniejszego 
zajścia.

Niemniej jednak dwóch innych 
Niemców sudeckich, pozdraw iają­
cych się podniesieniem ręki żołnie­
rze obili i skopali, a  pewnego mło- 
dzeńca, zbito pięściam i i duszono aż 
do u traty przytomności.

BERLIN. Niemieckie biuro infor 
niacyjne donosi z P rag i: W ybitny 
przedstawiciel p artji sudecko-nie- 
tnieckiej został w miejscowości 
W arta nad Ochrzą napadnięty i po­
bity przez czeskiego kolejarza v.*, |

K ilchas ma złamane ram ię oraz 
k ilka ran na głowie, które spowo­
dowały wstrząs mózgu.

DREZNO. Jak  donosi „Freiheits­
kampf“, w miejscowości Czeska L i­
pa wczoraj wieczorem funkcjona­
riusz stronnictwa Niemców sudec­
kich napadnięty został przez komu 
nistę.

Gdy funkcjonarjusz ów zaczął się 
bronić, podbiegł doń pewien Czech 
z siek ierą i uderzył go z całej siły 
Ciężko rannego Niemca przewiezio­
no do szpitala.

Trzęsienie ziem i
пев xüBctaosixie EEur&pąg

B e lu j ą ,  Anglja i F ran c ja  naw iedzone w strząsam i

О д н и м
W f u f ü t a 3 g

m

BRUKSELA. W sobotę, krótko 
przed godz. 12-tą w poł. została Bru 
kt^ela nawiedzona silnem trzęsie­
niem ziemi. Na przedmieściu Cher- 
beck runął jeden z domów, a  wiele 
inny ch doznało poważnych uszko­
dzeń.

K ilkaset osób odniosło obrażenia 
ort spadającego na ulice gruzu i ka 
mieni.

Wśród mieszkańców m iasta panu 
je  panika. Trzęsienie ziemi, które 
trwało pół minuty, zostało również 
odczute w innych częściach Belgji.

PARYŻ. Trzęsienie ziemi odczu­
to również we F rancji, od Dunkier­
ki aż do Cambrai. W L ille uległy ze 
psuciu, skutkiem wstrząsu, aparaty 
w obserwatorjum meteorologicz- 
nem. Wiele domów zostało zaryso­
wanych.

LONDYN. Dziś, o godz. 11.55 od­
czuto w Londynie s i lr  * wstrząs zic

mi. Obserwatorjum sejsmologiczne 
w Bromwich zarejestrowało szereg 
Mstrząsów, których ognisko znajdo 
wało się w odległości 310 kim.

Trzęsienie ziemi odczuto najw y­
raźniej na przedmieściu Londynu 
Woolwich, gdzie samochody stojące 
pod arsenałem poruszyły' się zupeł 
nie wyraźnie i przesunęły się o k il­
ka centymetrów w kierunku cho­
dnika.

BRUKSELA. Trzęsienie ziemi, 
które nawiedziło dziś Belgję, było 
najsiln iejszem  w dziejach tego kra 
ju . W szystkie sejsm ografy wr obser 
watorjum brukselskiem uległy zni­
szczeniu.

WTypadków śm iertelnych wśród 
ludności Brukseli nie było, lecz wie 
le osób odniosło cięższe i lekkie o- 
brażenia.

W mieście zapanowała po trzę­
sieniu ziemi panika, policji udało

się jedynie z trudem usunąć zgro­
madzony tłum z sąsiedztwa zagro­
żonych budynków.

O godz. 14.8 dało się w Brukseli 
odczuć ponowne, tym razem znacz­
nie lżejsze trzęsienie ziemi.

czekiwać żadnych szczególnych za­
rządzeń, co do zastępowania P. Pre 
zydenta w czasie nieobecności w. 
kraju .

Koła polityczne wyjazd P. Pre­
zydenta nad A drjatyk  uw ażają słu­
sznie za przejaw spokoju politycz­
nego w  naszem państwie. Istotnie, 
przyjąć nalepy, że sy tu ac ja  we- • 
wnętrzna Polski znalazła się pod 
znakiem odprężenia na czas dłuż» 
szy.

Samorządowe ordynacje wyborcze 
i ses ja  nadzwyczajna Sejmu absor­
bują obecnie uwagę społeczeństwa, 
zaraz po sesji rozpoczną się żniwa, 
sezon urlopów je s t w  całej pełni.

Kraj żeglu je pod znakiem lata .
V

Projekty ordyraacyj wyboarzych , 
d la samorządów są przedmiotem 
wielkiego zainteresowania kół poli- 
tjycmych. A gencja Agraitna ogło­
siła wywiad z wiceprezesem NKW 
Stronnictwa Ludowego, b. posłem 
Stanisławem Mikołajczykiem na te­
m at rządowych przed łożeń wybo¥* 
czych.

P. Mikołajczyk ocenia projekty 
rządowe krytycznie jako w yraz sy ­
stemu, który tworzy „sztuczne za­
pory“ i u staw ia „sita różnej gę­
stości", m ające za zadanie „nie do­
puścić ludzi niewygodnych do wyż- 
szych sjîczebli samorządu i unie­
możliwić w samorządzie tworzenie 
grup ideowych, zwarcie działają­
cych“. Czynnik społeczny dopusz­
cza się w większej mierze jedynie 
przy powoływaniu komisyj wybór» 
czych.

(D ok oń cz en ie na s t r .  2~ej).

OKofflokozmaroKracm
Fałszywe tezy rtwalców 

omnipotencii patistwa
(Patrz art. wstępny na str . 3-ej)

Z g o n
kapłana polskiego

w Sowietach
Z Rosji sowrieckiej nadeszła w ia­

domość o zgonie ś. p. ks. Francisz­
ka Kottaka. M iejsce i okoliczności 
zgoTiu nie są znane.

W ojewódzkie Biuro Funduszu Pracy na m. st. Warszawą
w związku z rozpoczynającym się okresem urlopowym poleca na zastęp» 
stwa wykwalifikowanych pracowników wszelkich kałegoryj:

Zaporzebowania należy zgłaszać:
a) na księgowych, korespondentów, techników, stenopistłd, maszy­

nistki i innych pracowników biurowych do Oddziału Pośrednictwa P racy 
dla Pracowników Umysłowych W ykwalifikowanych, ul. Marszałkowska 
141, teł. 2.04-73;

b) na rzemieślników wykwalifikowanych do Oddziału Pośrednic­
twa P racy dla Rzemieślników, ul. Ciepła 1, te l. 2.33-65;

c) na gońców, przeszkolonych na 2-mieeięcznych specjalnych kur­
sach do Oddziału Pośrednictwa P racy dla Młodocianych, u l. Jasn a  18/20, 
tel. 3.31-09.

Niewykwalifikowanych pracowników fizycznych zapośredniczają 
terytorja lne Oddziały Pośrednictwa P racy — Praga, uL. Jag ie lloń ­
ska 4/6,i te l. 10-27-47, Powązki, u l. Powązkowska 8, teL 11.5Ü-73 i Wola, 
ul. Leszno 142/144, teł. 5.88-52.

Niewykwalifikowanych pracowników umysłowych za pośredniczą 
Oddział dla Pracowników Umysłowych NiewYkwalifjfeftwanych. PL Że­
laznej Bramy 2, te ł. &6ЗД0, J||
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Żagle nastawione na lato
Ordynacje wyborcze do samorzą­

du wiejskiego rozszerzają prawa 
starostów do dzielenia gmin i gro­
mad na okręgi wyborcze. Je s t to 
pozostawione dowolnemu uznaniu 
starosty, co otwiera drogę do samo­
woli adm inistracyjnej.

Obecnie — mówi p. Mikołajczyk 
wprowadza się tajność wyborów,

(Dokończenie же str. I-ej)
Za pogorszenie warunków w no­

wym ustroju wsi uważane jest 
m. in. zniesienie proporcjonalnego 
systemu głosowania na lis ty  przy 
wyborach gminnych.

Na zakończenie oświadczył p. 
M ikołajczyk:

Nowe projekty chęci do brania udzia­
łu chłopów w takich wyborach nie pod 

Najistotniejsze jest jednak to, żeale wyborca może głosować jaw nie niosa - -, - ----- -------------------- „
do protokułu. Gdy się zjaw ia orkie !cnd,enc>e . ‘fi nstawy wyraźnie określa-

, » j  , * ją stanow isko rząd a do wsi. daiac w y-
str) 1 pochody do urny, to na mocy raźną odpowiedź na tysiączne wołania
tego przepisu nawet protestować chłopskie o zmianę ustroju samorządo-
nie będzie można. Dotychczas na żą i parlamentarnego, zaprzeczając
danie jednej piątej części wybór- roz„ - , , , , . , , . puszczanym na temat nowetfo stosun-
cow obecnych, wybory musiały byc ku do wsi, zmiany systemu i tendency* 

“zupełnie tajne.
Przedłożenia rządowe wprowa­

dzają dotkliwe ograniczenia praw 
wyborczych wsi. Obywatel na wsi 
ma prawo głosować tylko na jedną 
czwartą część m ających być wybra­
nych radnych. Przez podtrzymanie 
wysokiego cenzusu wieku skrzyw­
dzona jest młodzież w iejska, która 
dopiero po skończonych 30 latach 
życia „może wchodzić do tej naj­
lepszej szkoły społecznej i życio­
wej, jak ą  powinien dla niej być sa­
morząd“.

Do samorządu powiatowego na­
leżałoby zastosować wybory po­
wszechne i zerwać г  
Średniemi.

przywrócenia wsi należnych jej praw.
Oświadczenie to uważać należy 

za zapowiedź, że ludowcy podejmą 
kampanję za zmianą ważnych po­
stanowień w wyborczych przedlo- 
żeniach rządowych. Na terenie par­
lamentu znajdą też oni poparcie 
niektórych posłów.

W kołach politycznych żałują, że 
projekty rządowe nie czynią zadość 
postulatom wsi i w yrażają nadzie­
ję, że w Sejmie da się przeprowa­
dzić zmianę najbardziej niechętnie 
przyjętych przepisów i postano­
wień. *

w-y.

Afera szpiegow ska w  Ameryce
Żona Niemea^ociekiniera zakładniczką

NOWY JORK. Małżonka dr. Grie-
bla, M arja, według zebranych przez 
władze informacyj, zamierzała zbiec 
do Niemiec w ślad za swym mę­
żem, •przyczem podróż ■zamierzała 
odbyć, podobnie, jak  i mąż, statkiem 
niemieckim.

Władze, uznając, i i  p. M arja 
Griebl je s t ważnym świadkiem w »- 
ferze szpiegowskiej, w której mąż 
je j odegrał główną rolę, zażądały 
złożenia przez nią 5.000 dolarów 
kaucji.

Wobec tego, że p. M arja Griebl 
nie mogła złożyć wymaganej kaucji 
aresztowano ją  i osadzono w wię­
zieniu. Fani Griebl oświadczyła

przedstawicielom policji, iż zaw­
rzała udać się do Niemiec, by ^  
nić swego męża do powrotu do * 
Zjednoczonych.

Relikwfe św. Andrzeja Boboli
ntw x i e m i  p o l s k i e /

NA WIDOWNI
Pan prezes Rady Ministrów gen. 

Sławoj Składkowski przyjął wczoraj 
posła na Sejm Andrzeja Wierzbic­
kiego,

X
P. premjer gen. Sławoj Składko- 

wski przyjął posła na Sejm p. Sob­
czyka.

X
_ P. preees Rady Ministrów Sławoj 

Składkowski przyjął przedstawicieli 
komitetu budowy Domu Polaków z 
zagranicy im. Marszalka Józefa Pił­
sudskiego, w osobach prezesa dr. 
Hełczyńskiego i prezesa H. Grube­
ra, którzy zaprosili pana premjera 
na uroczystość założenia kamienia 
węgielnego w dniu 14 b. m.

X
Prem jer gen. Sławoj Składkow­

e j  przyjął przedstawicieli komitetu 
przewiezienia relikw ij św. Andrzeja 
Boboli w osobach ks. Rostworow­
skiego i p. Sobańskiego, którzy za­
prosili pana premjera na uroczysto 
śei związane z przewiezieniem re­
likw ij.

X
Naczelnik wydziału apoleczno-po- 

litycznego w urzędzie wojewódzkim 
w Białymstoku p. Andrzej Dworak 
ustąpił z zajmowanego stanowiska.

Naczelnikiem wydziału .mianowa­
ny został dotychczasowy radca w Mi 
nisterstw ie Spraw Wewnętrznych 
p. Adam Keller.

W dniu wczorajszym relikw je św. 
Andrzeja Boboli znalazły się już — 
w drodze z Rzymu przez Budapeszt 
— na ziemi polskiej.

Uroczyste powitanie relikw ij od­
było się o godz. 6.28 rano na dwor­
cu w  Z eb rz yd ow ica ch . Srebrna trum 
na z relikwjami została wyniesiona 
w pochodzie na plac К. P. W. i umie 
szczona na ołtarzu polowym, gdzie 

wyborami po- odprawione zostało nabożeństwo, W 
uroczystości wzięły udział tłumy 
wiernych.

W dalszej podróży pociągu, wio­
zącego relikw je na szeregu staeyj 
w itały j e  tłum y ludzi, k lęcząc.

K rak ów  w oczekiwaniu na przy­
bycie relikw ij świętego, przybrał 
o d św ię tn y  w y g lą d .

Na trasie od pięknie i artystycz­
nie ozdobionego dworca kolejowego 
iw kościół Najświętszego Serca Je ­
zusowego przy ul. Kopernika wzno­
szą się wyniosłe, zdobne u szczytu 
w Orły Białe, spowite zielenią ma­
szty, z których powiewają ch o rą -

дипе о Ыггюаск państwowych, jxrpie 
tk ich  i  m ie jsk ich .

Na ulicach m iasta panuje bardzo 
ożywiony ruch. Wszysltkie pociągi, 
zdążające do Krakowa, przywożą 
li cz n e  rz esz e pą tn ik ów ,

Również szosami w stronę Krako­
wa podążają pieszo z terenów woje­
wództwa krakowskiego i kieleckiego 
liczne pielgrzymki dla oddania hoł­
du świętemu męczennikowi i w iel­
kiemu patrjoeie.

Kntolickle orgonizocje studenckie e  (tfledniu
WIEDEŃ. Dyrekcja policji w 

Wiedniu wydała dziś rozporządze­
nie, na mocy którego następuje 
rozwiązanie katolickich związków 
studenckich, w szczególności kato­
lickiego związku kartelowego sto­
warzyszeń studenckich, związku

r o z i f î q z o n e
„Unftas“ oraz im pokrewnych.

Rozwiązaniu u legają t. zw. zw ią­
zek A ltherrenzirkel oraz wszystkie 
prowincjonalne katolickie związki 
studenckie.

Jakakolw iek próba utrzymania

tych związków, lub zakładania im 
podobnych będzie surowo karana. 
Skonfiskowany równocześnie m ają 
tek tych związków ma Być oddany 
natychm iast pod zarząd mianowa­
nym komisarzom.

Komąistyczai „dobrodzieje“ I rozsądny premjer
D aladier broni skutecznie równowagi finansowe!
i p v ł  w  ------ ------ i,**. . . «PARYŻ. W komisji finansowej 

Izby Deputowanych prem jer Dala­
dier złożył dziś oświadczenie w 
sprawie postulatów dotyczących 
podwyżki płac urzędniczych i eme-

ków.
Komuniści podtrzymali mimo to 

wniosek o podniesienie płac i eme­
rytur. Wniosek został odrzucony 23 
głosami umiarkowanych i radyka-

rytu r starczych dla robotników, łów, przeciw 5 komunistycznym
Prem jer wypowiedział się w tej 12 wstrzymujących się od glosowa-
kwestji negatywnie, mówiąc, że nia.
sprawa ta może być brana pod u- Radykałowie zgłosili wówczas 
wagę dopiero pod koniec roku. wniosek, przyjm ujący oświadcze- 
Dziś nie pozwala na je j załatwię- nie prem jera do wiadomości i glo­
nie sytuacja finansów. Spełnienie szący, że członkowie komisji mają 
tych i innych postulatów społecz- zaufanie do rządu. Wniosek przy- 
nych pochłonęłoby 10.600.000 frah- ję t y  został 24 glosami umiarkowa­

nych i radykałów przy wstrzym a­
niu się 16 komunistów i socjali­
stów.

Pod koniec posiedzenia komuni­
ści zgłosili nowy wniosek, domaga­
jący  się reformy fiskalnej, wymie­
rzonej przeciwko wielkim fortu­
nom. Umiarkowani i kilku radyka­
łów, razem 13 członków komisji gło 
sowało przeciwko temu wnioskowi, 
za wnioskiem padło tylko 5 głosów 
komunistów, a 21 członków pow 
strzymało się od głosowania.

Z n o w u  s t r a j k  o k u p a c y j n y
1 ym razem  w mennicy paryskiej

PARYŻ. W mennicy państwowej 
wybuchł stra jk  okupacyjny na tle 
wprowadzenia płatnych nadliczbo­
wych godzin pracy w związku z o-

NOWY JORK. Mc. Cali przyznał 
się do porwania chłopca Skcegie 
Casha.

Oświadczył on, iż porwał chłop-

Min. Święłosławski
je d z ie  elo B u k a re sz tu

Dnia 15 czerwca m inister W. R. 
i O. P. prof. Wojciech Świętosław- 
ski udaje się do Bukaresztu celem 
złożenia w izyty rumuńskiemu mini 
strowi wychowania narodowego.

Trzydniowy pobyt obejmie szereg 
. przyjęć oficjalnych oraz zwiedza­

nie szkół. P. m inister wy głosi w Bu 
kareszcie odczyt z zakresu chemji 
fizycznej. '

\tem a miejsca 
w W arszawie 

dla wycieczek szkolnych
Kuratorjum okręgu szkolnego 

warszawskiego zawiadamia, że wo­
bec przepełnienia schronisk szkol­
nych, wycieczki szkolne, udające 
się do W arszawy, nie mogą liczyć 
na noclegi.

Wycieczki bez uprzedniego zape­
wnienia soÿie noclegów bezwarun- trafione zostały bombami lotnicze 
kowo nie powinny przyjeżdżać do mi wojsk gen. Franco — pierwszy 
W arszawy, j w СазАейоо, d rag i w Alicante —

otrzymaniem przez mennicę zwięk­
szonych obstalunków.

Strajku jących usunięto z men­

nicy bez incydentów. Robotnikom, 
którzy w poniedziałek nie staną do 
pracy, zagrożono wydaleniem.

Fotel elektryczny czeka
K idnaper przyznał się do zabójstwa dziecka

• • •

ca podczas snu i zakneblował mu 
usta. Knebel spowodował udusze­
nie się ofiary

Z chwilą gdy Mc. Cali zorjento- 
wał się, że chłopiec jest martwy, 
ukrył jego zwłoki w lesie.

3 ©  s e e m o / m i ó w  f r a n c u s k i c h
w służbie patrolowej na granicy Hiszpanii

PARYŻ. Prasa francuska podaje ła, zostało odkomenderowanych spe 
szereg wiadomości o wzmocnieniu cjaln ie do pełnienia służby patro­

lowej wzdłuż granicy.
Centrum tej akcji mieści się w 

Perpignan. Samoloty pełnią służbę! cza F rancji 
dzień i noc na odcinku między

ochrony lotniczej na gran icy p irt- 
nejskiej. Według tych informacyj, 
30 samolotów francuskich, uzbrojo­
nych w karabiny maszynowe i dzia-

Cerbere a doliną rzeki Ariege. Pa­
trole powietrzne wpłynęły bardzo 
poważnie na uspokojenie nastrojów 
wśród miejscowej ludności pograni

MADRYT. Parowce brytyjskie 
i „Isadora“ i „Thorpeharen“. które

Skutki bom bardow ania statków

Uroczystości Bożego CiaH 
w Spalę

W cawartek, dn. 16 b. m. P^ffî 
da uroczystość Bożego Ciała, 
dniu tym odbędzie się w Spalę 
czyste nabożeństwo wraz z ProCÎ 
sją.

W uroczystościach weźmie 
P. Prezydent R. P. wraz ze s'*’0'1" 
domem cywilnym i wojskowym ora! 
szereg członków rządu.

Do Spały spodziewany jest 
dzo liczny zjazd ludności z bliżs2.v 
i dalszych okolic.

Mjr. Makowski 
ze swą załogą

u w iceprem jera  
Kwiatkowskiego

Pan wice premjer inż. E. K** _ 
kowski przyjął w dniu 11 b. m- ^  
jora Wacława Makowskiego v’raZ. 
całą załogą w składzie pilota Zb1 
niewa Wysiekierakiego, 
ra J erzego Krasowskiego огаг гЯ<Н 
operatora Szymona Piskorza. ^  
rzy dokonali przelotu z Los An# 
— do Warezawy.

Na pamiątkę przelotu pan ^  ( 
premjer wręczył załodze 

i przez mennicę państwową sreb9 
plakietki z podobizną Marsza^3 
Piłsudskiego, opatrzone okolić 
ściową dedykacją

Sprawy litewskjjj5 
na warsztacie samorząd 

gospodarczego ..
Przy Wileńskiej Izbie P™etS g i  

wo-Handlowej powołana została  ̂
cjalna komisja do spraw litew6̂ ..

Na pierwszem je j zebran ia  
tor Ы>у zobrazował dotycbc®18 
pra<;e badawcze, przeprowa^^ 
przez Izbę na odcinku 1Нетозк11Л 
czem wygłoszony został refera 
sprawie tra n z y tu  p rzez ЫШК' ^

Wspomniana komisja u®13 
pożądane zorganizowanie 
s f e r  g o s p o d a r cz y ch  n a  L itw ę cê t 
zbadania na miejscu w arunków  
zytu i m oż liw o śc i t e ch n icz n y^ 1 ™ 
tu w  K ła jp edz ie.

Katastrofa bombowo 
amerykańskiego

NOWY JORK. W stanie H1'®̂  
pod miastem Deł*van rozb’ rljV 
podczas burzy samolot bomb3 
ją c y  „Douglas В — 18“.

Samolot odbywał lot ć ^ ’c po* 
Cała załoga złożona z 8 ludzi 
niosła śmierć.

Nowe postąpy й 
powstańców w Hiszp^

SARAGOSSA. O świcie 
powstańcze podjęły energ1 j{ 
marsz naprzód na całym *r° 
od Usera do Lucena. p<r

\ł
rO ?

ZatT°nn K f  ™n0;  A . K o n trto rp ed o w ie c  f r a n c u s k i  „Fron-
LONDYN. Reuter donosi z Wa- deur" z a b ra ł  n a  pokład  rannych 

lencji, ze k a p ita n  s t a tk u  f r a n c u s k ie  członków z a ło g i. 6 c iężko  ran n v c h

?uyW “ *rt "“"w y * Srfsbïïÿ izzitek odniesionych ran. 1 się w ^  zna^ e

straże powstańcze dotarły ^  
łudnie do punktu odłegłeg0 
kim. od Castellon. Na cały"1 1̂/ 
cie wojska powstańcze P°5U \< 
się dziś przeciętnie o 10 
głąb. :e $

ALICANTE. Dziś w pO*udJ ^ r  
samolotów ponownie bomba1 . jj 
ło Alicante. J e s t  6 zabitych .po­
rannych. Je s t to 32-gie b° , 
wanie tego m iasta, od dn. 25 4|i- 
Ogółem ofiarą bombardo^'8^ ^  
cante padło 500 zabitych 1 
2000 rannych.

Jednogłośnie, wśród 
oklasków— jt

PARYŻ. Izba Deputov/an^^jt 
dnogłośnie przy akompanj3  ̂ u' 
oklasków na wszystkich po­
chwaliła na wniosek premjer ĵ)jo- 
lad ier kredyty w sumie  ̂
nów franków na wydatki- * . 
ne z odwiedzinami клЯе#1**1̂  
ry  artgiciskiej w  Twryża,
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flOi*

»ko w oko z biurokracją.
Fałszywe tezy chwalców omnipotencji państwa

S4 ludzie, którzy cieszą się z te­
go, iż duża część społeczeń­
stwa nie interesu je się polity 

Д! że wszystko im jedno, ktto rzą- 
,г| i jak  rządzi, byleby się dobrze 

na ich własnem podwórku. 
5<Woleni z tępo stanu są zwłasz- 

Cîa rzecznicy kształtowania życia 
**»4* rozkazu. Samodzielność i 
SZeroki horyzont m yślenia nie 
^ y j a  bowiem posłuchowi.

bierność polityczna społeczeń- 
,™’a jest zjaw iskiem  wysoce niepo 
“•tonem. W ystępuje to zwłaszcza w 
'■Ükich dla państwa chwilach ; wite
ty
"las

Kdy zagrożone są nie interesy

°tóln
nego podwórka, ale wartości

c°dzi
öo

e. Człowiek, który w  dniach
'ennych nie przyzwyczaił się 

uważania tych wartości za blis- 
\ 8<>bie, własne, nie obroni ich  w 
'ach próby; nie dokona też tego

l'ie
dnia

"czas, gdy to zbliżenie ma cha- 
 ̂ jedynie form alny — będący 
gikiem  nie zrozumienia i odczu- 
la’ lecz posłuchu.

Y “*Çsto mówi się o tom, jak  to spo 
Jpństw o angielskie zachowało 
 ̂ J4 spokoju postawę w czasie de 

j f ^ c j i  funta. Na taką postawę 
M* Sl?  m°żć tylko społeczeń- 
la 0 — t. j .  zbiorowisko ludzi, zwią 
y, c głęboko poczuciem wspólnych 
üJv^ci i wspólnej odpowiedział- 
ą,. 01 » tam, gdzie tego poczucia nie 
j  ' a'bo tam, gdzie zastępuje je  
^  ftnus — mamy do czynienia je- 
w !e 7‘ pozorami społeczeństwa; 
r,^ r c z y  niew ielki wstrząs, a  ta 
j _ 6rzchowna, czy sztuczna więź 

,s^a; zbiorowisko ludzkie sta ie  
*’« «umera.

samo czasy zupełnie ostatnie 
^  egzaminem dla społeczeństwa 
Щ 1CR0‘ ciężkich opre-

jak ich  Czechosłowacja się 
by az*a> niejeden kra j nie potrafił 
0(ifllP*,rzcc s l?  przed zbiorowemi 
Ijj chami upadku ducha i paniki. 
Cj i  ĈK0 n ê obserwowaliśmy w 
łv W dniach próby wykaza-

naprawdę, społcczeń-

lł'
te 10 Jest rzeczą przypadku, iż  oba 
W  Okłady pochodzą z krajów  de- 
^ t y c z n y c h ,  t. j .  z tych, gdzie 
iii4 atel ma możność oddziaływa- 
Ьо̂ а̂ ^ieg spraw publicznych. A l­
st^)0111 istotnym czynnikiem więzi 
^ialnẐ ej .■lest poczucie odppwie- 
Д i obowiązku społecznego,
•io 0 n,i° stworzy rozkaz ; rodzą 
Ч г, - tylko na gruncie swobody — 

I> ^ i  społecznego działania.
>)у {j  ̂ ady innych krajów powin- 
lt8 ;'ć dla' nas przestrogą i nau- 

1 więcej, że przyszłość 
nie oszczędzi nam n iejed­

ni
4
iß| b - -----
S l ^ b-V- W yjść może z nich zwy-

społeczeństwo, a nie
Jal< i

&S<( 'Ç P o s taw ę  sp o łeczn ą  o s ią -  
Cb;  ^ j a ć  i u t r w a la ć ?  

4 nvPmy t u t a -i z w ró c ić  u w a g ę  n a  
Ç*Çst<) e ' e™e n t  te g o  z a g a d n ie n ia , 

^ « m i j a n y ,  c z y  n is  d o c en ia n y . 
n ’e ^ P ^ e c z y ,  że  лу la t a c h  

Ł0*®ta|I,'~ 'W c ię ż k ic h  p ró b —
я>е 1^т у  sp o łecz eń s tw em . W  o- 

У т  w ię ź , ł ą c z ą c a  n a ró d , n ie  
''■'iti-b*1!0 o s łab ła , a le  c ią g le  b y ła  

"  nia n a .
0J J a  to zasługa?

0
4 i n,eQlna je j część przypada w 
tle lj ° rSan izacjom społecznym, 

^cją •' tym czynnikiem, który 
3 i sif- *Uf̂ i  z ciasnego podwór- 

% hy rowyxvał na szeroki szlak 
^ublicznej. One były czyn- 

j 4 rOrî f i t"° zw i j a j a cym świadomość 
. гЦ)г|., °raz poczucie odpowie- 
ъ ^sńK 1 * obowiązku zbiorowego 
. ą i w  \ naprawdę twórczy, bo nie 

°lę j 7’ ' ecz w oparciu o dobrą 
*4  гг l5^ mus wewn?trzny. Rozli- 

v°^°Wy °,Szen*a — począwszy od za 
k^ln'o01’ a . w ^ c opartych na 
ich, j ,Cl̂  . interesów m aterjal- 

skończywszy na ku ltu ra l­

nych — m ają piękną kartę w naszej 
h isto rji. Tm to przedewszystkiem za 
wdzięczamy, że mimo zdezorganizo 
wanego państwa pozostaliśmy zor- 
ganizowanem, skonsolidowanem spo 
łeczeństwem.

Odzyskanie niepodległości przy­
niosło przewrót w tym względzie.

Organizacje społeczne usuwane 
są coraz bardziej w cień. M ają co­
raz mniej do powiedzenia i do zro­
bienia. Ich rolę przejm uje coraz 
szerzej aparat państwowy'. M iejsce 
dobrej woli, która była istotnym e- 
lementem organizacji społecznej 
zajm uje urzędowy nakaz i zakaz. 
M iejsce in ic jatyw y społecznej — 
in ic jatyw a biurokratyczna. M iejsce 
poczucia odpowièdzialnoéci i obo­
wiązku — m andat karny. M iejsce 
uspołeczniania — biurokratyzacja.

Jedno z pism, w rozważaniach na 
tem at nacjonalizmu, wyraziło nie­

dawno pogląd, iż je s t to bardzo do­
brze, gdy obywatel styka się bezpo­
średnio z państwem ; gdy między 
państwem i nim niema instancyj 
pośrednich. Je s t  to pogląd z grun­
tu fałszywy. Myśmy właśnie dopro 
wadzili do tego, że wskutek zduszę 
n ia aparatu  społecznego obywatel 
znalazł się sam na sam, oko w oko 
z b iurokracją. Zbliżyło go to do pań 
stw a? N ie; bo przecież to zjawisko, 
które dziś obserwujemy, że ty lu  lu­
dzi chroni s ię  w zacisze własnego 
podwórka, rezygnując z szerszych 
horyzontów i szlaków, je s t w dużej 
mierze ucieczką przed b iurokracją, 
która te horyzonty zmonopolizowa­
ła, a szlaki obsadziła.

Często się słyszy: mamy zorgani 
zowane państwo w n i e z o r g a -  
n i z o w a n e m  społeczeństwie. 
Je s t to pomyłka: apara t społeczny 
został z d e z o r g a n i z o w a n y ;

powalił go i odebrał moc twórczą 
paraliż postępującej biurokratyza- 
cji.

Nie w narzucaniu obcych czy 
sztucznych wzorów tkwi też klucz, 
zdolny rozwiązać dylem at zorgani­
zowania i uaktywnienia społeczeń­
stw a ; i nie tkwi on również w dal­
szych, z innej tylko strony dokony­
wanych zastrzykach rozkazu, przy­
musu, b iurokratyzacji, posłuchu i 
szablonu ; klucz ten tkwi w  ożywie­
niu tych form życia społecznego, 
które n a  terenie naszego kraju by­
ły, żyły i zdawały egzamin. For­
mami temi są dobrowolne zrzesze­
nia społeczne.

J e s t  też w ie lką zasługą enuncja­
cji Centralnego Związku Przemysłu 
Polskiego, że zwróciła uwagę na ten 
właśnie istotny element organiza­
cji, a  więc i konsolidacji społeczeń­
stwa. M. K.

PODRĘCZNA KASÂ

Trudno jest zäiusze mieć przy sobie kasę pod­
ręczną, któraby zabezpieczała nasze pieniądze 
przed pożarem, kradzieżą lub zgubą.

Książeczkę oszczędnościową PK O  zabrać mo­
żna ujszędzie i u> każdym urzędzie pocztoiuym 
inpłacić lub podjąć z niej pieniądze. Jest ona jedy­
ną kasą podręczną, która daje p e ł n ą  r ę k o j m i ę  
b e z p i e c z e ń s tm a .

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO

---- -

Ж в * ж ц  B S s iq g  a d S w G f k a t & w
delegow ała W arszaw a do N.H.A.

W Warszawie odbyło się wczoraj 
nadzwyczajne walne zgromadzeni? 
adwokatów Izby warszawskiej celem 
dokonania w yb o ru  3 członków  N a­
cz e ln e j  R ady A dwokack iej.

Przewodniczył adw. Morawski, 
sprawozdanie złożył dziekan Rady 
Adwokackiej, m ec. TJrbcmowicz. 
Przy wyborach zgłoszono trzy listy.

Jedna zjednoczonych adwokatów 
pobsikich, na której na pierwszem 
miejscu figurowali kandydaci: Do­
m ańsk i Ludwik i  N ow odw orsk i Ja n .

D ruga socjali styczno-demokraty- 
zna, którą firmowali adwokaci 

B er en so n  L eon  i  K o s tr o  A polinary.
Trzecia adwokatów-Żydów, na któ 

rej na pierwszem miejscu figuro­

wał adwokat M argo lis  A lek sander.
W ybran i z o sta li do Naczelnej Ra- 

iv  Adwokackiej : Berenson Leon— 
875 głosów, Domański Ludwik—837 
głosów, Margolis Aleksander — 834 
głosy.

W zebraniu i w głosowaniu bra­
ło udział około 1700 adwokatów Iz­
by warszawskiej.

Nowy transport przestępców w Berezie
Do miejsca odosobnienia w Bere­

zie Kartuskiej wysłano znowu k il­
kunastu zuchwałych przestępców', 
złodziei i suttenerów, wśród których 
znajdują się przestępcy o charakte­
rze międzynarodowym jak  Wolf Fi- 
tenfeld, suten&r, orzvbvly z Argen­

tyny do Łodzi, kasiarz warszawski 
Lejzor Floksztrumpf, należący do e- 
4 ty międzynarodowych włamywa­
czy, który powrócił przed para dnia 
rni z Paryża do Łodzi.

Nadto skierowano do Berezy К 
tuskiej m. in. zawodowego złodzieja

M ajera Eichenbauma z Warszawy. 
Tózefa Pasiekę z woj. kieleckiego i 
Franciszka Strzelczyka z woj. łódz­
kiego, właściciela 10-morgowego go 

darstwa, który trudnił się zawo- 
-owo kradzieżami leénemi.

W świetle prasy
DLACZEGO ODWOŁANO 

ZLOT SOKOŁÓW
Ostatni nam er „Sokoła Małopol­

skiego“ w y jaśn ia  powody odwoła­
nia Zlotu Sokołów, który miał się 
odbyć we Lwowie w  czasie Zielo­
nych św iątek . Odwołanie, a  wła­
ściw ie odroczenie Zlotu zrobiło du­
że wrażenie w społeczeństwie, tem 
bardziej, że nieznane były motywy, 
któremi kierowały się  władze admi­
n istracy jne, s taw ia jąc  organizato­
rom różne warunki. M iarodajne wy 
jaśn ien ie  ze strony rządowej usły­
szymy zapewne niedługo w odpo­
wiedzi na in terpelację posła Świa- 
topetk-Mirskiego. Obecnie możemy 
zaznajomić się  z w yjaśn ien iam i or­
ganu sokolstwa:

„Sokolstwo nie miało zakazu odbycia 
złotu, mieliśmy tylko ograniczenie jegf> 
rozmiarów. Życzeniem pewnych czynni­
ków oficjalnych w stolicy było, by zjaz­
dy o ogólnym zasięga krajowym odby­
wać w tym roku w Wilnie dla podnie­
sienia ducha społeczeństwa polskiego na 
Kresach.

Między zamiarem a wykonaniem za­
chodzi zwykle — zaszła i w tym wypap,- 

, ku ,— sprawa interpretacji. Zjazd o cha- 
, rakterze'krajowym, a zjazd dzielnico.
I wy to nie to samo, chociaż w zamie­
rzeniach zlotu lwowskiego było poru­
szyć całą Polskę, by przypomnieć wszy­
stkim znaczenie Obrony Lwowa, oświe­
tlić ją jako jeden z najdonioślejszych 
wydarzeń w budowie własnej niepodle­
głości i zwrócić oczy całego społeczeń­
stwa na zagadnienie Kresów południo­
wo . wschodnich.

Ten charakter kłócił się z programo­
wą nazwą zlotu dzielnicowego. Władz* 
państwowe, które odnosiły się przez ca­
ły czas naszych przygotowań bardzo 
przychylnie i świadczyły nam wydatną 
pomoc materjalną, zorjentowały się, że 
zjazd ten zaćmi wszelkie inne w tym 
roku planovrfane, czy postanowione I 
postanowiły go sprowadzić do właści­
wych granic terytorialnych.

Wszystko dotąd jest w porządku, 
gdyż i w ostatniej chwili stwierdził Do­
wódca O.K. VI, że przyobiecana pomoc 
w urządzeniu kwater i wyżywienia zo­
stanie wykonana. Niejasne i niezrozu­
miałe dla Sokolstwa stają się dwa po­
stanowienia władz centralnych, a to! o. 
graniczenie udziału związków komba­
tanckich i społecznych, jakoteż cofnię­
cie pociągów popularnych nawet na te­
renie naszej dzielnicy. Niejasność ta 
znajduje wytłumaczenie w jednem tylko 
przypuszczeniu, że obozy grupujące spo 
łeczeństwo pod pewnemi hasłami stron­
nictw politycznych mogły na zjeżdzie 
tym stworzyć pozory jakiejś partyjno­
ści, co i dla Sokolstwa nie byłoby rze­
czą pożądaną, są to jednak tylko przy­
puszczenia, o których trudno mówić, nie 
mając do oceny tego istotnych faktów.

Sokolstwo jednakowoż nie mogło przy 
jąć nowych warunków zlotu z dwu po­
wodów. Zamierzenia postanowione przed 
rokiem i przez cały czas agitacyjne) 
pracy podnoszone, nie mogły obecnie 
ulec redukcji, gdyż znalazłoby tu zasto­
sowanie owo przysłowie: zatrzęsły się 
góry, a urodziła się mysz, co mogło­
by Sokolstwu wyrobić opinję, że wstę­
puje na koturny, na których nie umi* 
się obracać.

Drugim powodem była krótkość czasu. 
Gdybyśmy bowiem o tem wiedzieli 
przed pół rokiem, dążylibyśmy do u- 
mundurowania wszystkich członków 
Gniazd naszej Dzielnicy; nie nastawa]ii- 
my na to, licząc się z trudnemi warun­
kami materjalnemi, przeprowadzenie zaś 
tego w ciągu kilku tygodni byłoby dla 
Przewodnictwa Dzielnicy improwizacją, 
niestosowaną przez Sokolstwo w jego 
rzadkich, ale stale obmyślanych i na 
realnych cyfrach opartych wystąpie­
niach publicznych."

.SOCJALIŚCI KRYTYKUJĄ
„Robotnik“ podkreśla, że rządo­

wy projekt ustaw y o wyborze rad­
nych m iejskich czyni w ielk i wyłom 
w jednolitości praw a wyborczego 
do samorządu m iejskiego:

„Wyłącza on mianowicie sześć naj­
większych miast, z Warszawą na czele, 
z pod działania projektowanej obecnie 
ustawy. Pozostaje nadal wielką tajem­
nicą dlaczego mieszkańcy 6 wielkich 
miast, w których koncentruje się życie 
umysłowe, kulturalne, społeczne i poli­
tyczne nie zostają uznani za dostatecz­
nie dojrzałych, aby móc wybierać wszy­
stkich radnych w wyborach powszech­
nych! Dlaczego w tych właśnie miastach 
ma obowiązywać inne prawo wyborcze, 
a jak wiemy ze zgłoszonych projektów 
na poprzednią sesję Sejmu, prawo bar­
dziej ograniczone, niż w miastach mniej­
szych?...”

Drugą cechą projektu jest, iże 
godzi on w zasadę proporcjonalno­
ści. Dziennik socjalistyczny szero­
ko uzasadnia swój pogląd i polemi­
zuje z temi głosami prasy, które w 
nowym projekcie widzą znaczne 
zwiększenie ro li czynnika) obywa­
telskiego.



K ilk a  k a r t  z pięknego życia ks. Hlinki
,D rog i ludu , w id z ic ie , jak  siły  

m o je  p ow o li opada ją , d la te g o  
w ie r z c i e  mi, że p rz em aw iam  dziś 
do w a s po  m z  o sta tn i. Ale, m ó j  
d r o g i  N arodzie, z ap ew n iam  c ię ,  że 
n ig d y  n i e  p rz es ta n ę  c i ę  k ocha ć
Temi sławami wódz autonomistów 

słowackich, twórca słowackiej partj. 
ludowej, sędziwy kapłan ks. A ndrzej 
Hlinka żegnał swych zwolenników 
na ostatniem wystąpieniu publicz- 
nem w Bratislavie, odbytem ubiegłej 
niedzieli z racji 20-ej rocznicy pod­
pisania umowy pittsburskiej. Z are­
ny życia publicznego Słowacji scho­
dzi w ten sposób w zacisze domowe, 
na dobrze zasłużony wypoczynek po­
stać, która, niezależnie od je j prze­
konań politycznych, jako człowiek i 
duchowny zasługuje na zapoznanie 
z nią czytelnika.

X
Ks. Andrzej Hlinka, słowack i Ma 

sa ryk , jak  on w porę się wycofują­
cy z czynnej polityki i jak  on wy­
znaczający swego następcę, nie zje­
dnoczył wokół siebie całego narodu 
słowackiego, lecz znaczny tyłko je ­
go odłam. Ale szacunkiem i poważa­
niem cieszy się w całym narodzie; 
nawet u przeciwników politycznych, 
nawet wśród Czechów.

Na swym sztandarze partyjnym 
prałat Hlinka wypisał hasło s tu p ro - 
c cn tm o e j  au tonom  j i  S łow a cji w o- 
brębie państwowości czesko-słowac- 
fciej. To wiadomo. Wypisał jednak 
na nim, o czem mniej się wie, hasło 
sp ra w ied liw o ś c i  sp o ł e cz n e j i  miło- 
ic i b liźn iego , nietylko wypisał, ale 
całeim swern życiem dał dowód gorą­
cego umiłowania człowieka, jego 
wolności i swobód. Biedny, malucz­
ki, ezary człowiek — to było i jest 
największa troska, pasja prawdzi­
wa proboszcza z Ruzombeiku.

Siwy, dostojny starzec, o zapa­
dłych ascetycznych policzkach i nie­
bieskich fascynujących oczach, gdy 
w swej czarnej sutannie idzie przez 
szpaler wiernych zgromadzonych w 
kościele, już samem ukazaniem się, 
samym rozkochanym wzrokiem, któ­
rym obejmuje swe owieczki, wlewa 
w ich serca otuchę i budzi wiarę w 
lepszą przyszłość. Jest to kapłan o 
zakroju, du cha  i  um ysłu  p ie rw sz y ch  
ch rz e ś c i ja n  z czasów starorzym-. 
skich. Mężczyźni, kobiety, dzieci, 
starzy i młodzi, wszystko lgnie do 
tego „świętego z Ruzomberku“ ko­

chając go jak  ojca i opiekuna.
Przed plebanją tego „niekorono- 

wanego króla Ruzombcrku“ pełno 
zawsze biedaków, nędzarzy, zalega­
ją  oni korytarze i pokoje jego domo­
stwa, wiedząc, że tu znajdą pomoc 
i pociechę w swych udrękach i po­
trzebach.

X
To wtaświe jest to najpiękniejsza 

i najbardziej ludzkie w sylwetce te­
go wielkiego polityka, który wyco­
fawszy się teraz z odmętów „wiel­
kiej polityki“, cały odda się umiło­
wanym przez siebie parafjanom, ich 
i awojemu miastu. A zdziałał tam 
już wiele i na polu społeczmem. Ru- 
zom berk  (z niemiecka Rosenberg) 
jest perłą Słowacji: piękne ogrody, 
nowe ulice, szkoły, komfortowe ho­
tele, teatr, p iekarnia mechaniczna.

fabryka zapałek, spółdzielnie — Фл 
dzieło ks. Hlinki w jego ukochanem 
mieście. W Radzie m iejskiej partja 
jego ma oczywiście większość, nie­
wielką zresztą, bo tylko o cztery 
miejsca więcej od reszty ugrupować 
radzieckich. Tu jednak nie o polity­
czną działalność jego chodzi.

Ks. Andrzej Hlinka otrzymał w 
nagrodę za swe zasługi dla Kościoła 
ty tu ł m on s ign o r e 'a  i  p rołan o ta ra . 
Rząd praski niejednokrotnie propo­
nował mu f o t e l  m in i s t e r ja ln y , ale 
on te propozycje odrzucał.

Piękny to, kryształowy charakter 
prawdziwie dobry człowiek. Teraz, 

u schyłku życia, wycofał się w zaci­
sze swego probostwa, opuścił flukta 
polityki, by dalej, aż do końca słu­
żyć radą i opieką ludhości Ruzom- 
berku. ( v . )

Panoram a OrochowsHa
stanic w parku  im* Paderewskiego

Odbyło się posiedzenie komitetu 
budowy Panoramy Grochowskiej, 
na którem miała zapaść ostateczna 
decyzja co do miejsca, na którem 
ma stanąć Panorama.

Na posiedzeniu komitetu prof. 
Wojciech Kossak oświadczył, iż nie 
przystąpi do pracy, o ile Panorama 
miałaby być zbudowana na polach 
Grochowa.

Członkowie komitetu poparli 
nowisko mistrza, uchwalając, że 1* 
n om m a  ponrim ta b y ć  zbudoW*** 
parku im . P a d e r ew sk ie g o .

Stanowisko komitetu zakoffi*  ̂
kowane zostanie prezydentowi 
st. Warszawy, p. Starzyńskiemu. 
którego decyzji zależeć będzie $  
szy bieg sprawy.

0  uznanie gen. W .  Zagórskiej

Ostatnia wola kapitana Valintina
Oszczędności z em erytury przeznaczył 

dla skarbu państwa

Wczoraj w wydział« V cywilnym
Sądu Okręgowego w Warszawie od 
była się przed sędzią Makomaskim 
rozprawa o uznanie za zmarłego, 
zaginionego przed 10 laty w tajem­
niczych okolicznościach gen. Wło­
dzimierza Zagórskiego. Powód w 
tej sprawie, bratanek zaginione-

жшя z m o r l e g o
go generała prosił o w yd an ie  №  
zji uznającej generała za zma 
gdyż wszystkie dokumenty zo?ta ; 
już Sądowi do5»tarczone. Prokur* 
tor nie oponował.

Decyzja Sądu ogłoszona zost*1̂  
za 3 dni.

Francuski m inister Finansów 
Marchandeau, jako reprezentant 
ffcarbu państwa, otrzyma w tych 
dniach spadek  po s ta r ym  uniku m o r ­
sk im , kapitanie V alintinie.

Umarł o« w wieku lat 80. W cią­
gu wielu ostatnich Ы  regularnie o- 
t. rżymy wał emeryturę państwową. 
Starzec był bardzo oszczędny i dla 
sąsiadów nie było tajemnicą, iż zdo­
łał on uciułać poważny kapitalik.

Kiedy burmistrz miasteczka i no- 
tarjusz zadali Valintinowi pytanie, 
kogo wyznaczy on swoim epadkobier 
cą, starzec odpowiedział:

-  Rodziny nie posiadam. Kilka 
tysięcy franków' pozostawiam bied­
nym, resata zaś n ie ch a j  u rród  do 
skarbu pań stw a . Żyłem wyłącznie z 
pieniędzy państwowych i to, co zdo­

łałem odłożyć — do państwa należy. 
Kiedy odejdę w daleką podróż w za­
światy, wręczcie moje oszczędności 
ministrowi Finansów.

Choć testament ten nie był pisa­
ny, nikt nie zamierza go kweetjono- 
wać.

W ub. niedzielę, kapitan Valintin 
udał się do stodoły z ciężkim wor­
kiem na plecach. D rabina załamała 
s i ę  p od  nim  i starzec doznał wstrzą­
su mózgu i złamania podstawy cza­
szki. Po pa ru  m in u ta ch  skonał.

Stosownie do ustnie wyrażonej 
woli Valintina, burmistrz miastecz­
ka zawiadomił m inistra Marchan­
deau o pozostawionym dla nie.go 
spadku w w y sok o ś c i 80.000 frank ów .

( j .  m .)

A t/ w . K ą jkow sB tB
skazany na 4 la ta  więzienia

waniu amnestji na 3 i pól roW* *
skazany

Wczoraj Sąd Okręgowy w War­
szawie ogłosił wyrok w głośnym 
procesie adw. Rykowskiego, który 
zdefraodował depozyty swych Idien 
tów na mrmę około 100 tys. zł.

Adw. Rykowski skazany został 
na 4 lata więzienia, zaś po zastoso-

Wspf
nik jego i in icjator oszukarW 
tranzakcyj R. Tabaczkiewicz s

'  IV 
fdfc

pozbawieniem praw na la t 6. >■-* LrcH
iß

ny został na 4 lata, zaś sekret^ 
Bykowskiego, Silberstein na I 
więzienia.

Konfiskata mapy niemiecHiei
Na rynku księgarskim w Polsce 

ukazała się mapa Rzeszy Niemiec­
kiej, wydana nakładem firmy Velha 
gen et Klassing w Lipsku. Na ma­
pie tej granica polsko-niemiecka 
oznaczoma jest lin ją przerywaną, ja

dawn^
ni«*

ko gran ica tymczasowa, zaś ws 
kie napisy miejscowości 
zaboru pruskiego m ają nazvry 
mieckie.

Kom isarjat Rządu mapę tę 
fiskował.

Los b. k a n c le rza  Schuschnigg^

Niem cy biorq sie d o ... re k in ó u  i żółwi
W dążeniu do uzyskhnia wciąż no­

wych namiastek wykorzystano już 
w Niemczech mięso wieloryba, któ­
re po rozmaitych przeróbkach uzna­
no za godne spożycia. Obecnie przy­
szła kolej na rekiny.

Z Hamburga wyruszy niedługo 
na wody oceanu Indyjskiego przero 
biony z towarowego okręt ,,Ekwa- 
tor", na pokładzie którego znajduje 
się kompletna fabryka, składająca

się z. bä'terji wielkich kotłów do wy­
tapiania tranu, z separatorów, ma­
szyn do mielenia mięsa etc. Mięso 
rekinów ma być mielone na mączkę 
i pakowane w worki. To samo spo- 
ska żółwie. Z mączki rekinów i żół­
wi będą prawdopodobnie fabrykowa I 
ne jak ieś „pożywne“ substancje. !

Oprócz załogi na pokładzie „Ekwa 
toru“ znajduje się fachowiec od 
przeróbki skór, biolog i chemik.

Organ katolików niemieckich w 
St. Paul (St. Zjedn.), podaje ze źró 
dła bardzo pewnego, jak  podkreśla, 
że h. kanclerz A ustrji dr. Schu­
schnigg został doprowadzony przez 
ostatnie wydarzenia' do z a ćm ien ia  
um ysłu .'

Zdaje się to potwierdzać również 
komunikat władz niemieckich o pó- 
nownem odłoż en iu  p r o c e su  p rz e c iw ­

ko b. k an clerzow i.
Organ Niemców amerykan3 

skierowuje apel do Kongresu
ik*cl*
St*'

nów Zjednoczonych, by w irtik ^  
w ied liw o ś c i  i hum an ita ryzm u  ^  
szył sprawę tę publicznie, d o ^  
ją c  s i ę  w y św ie t le n ia  lo su  b. 
rza S ch u s ch n ig g a  i  zam ia rów  i^a 
n iem ie ck ich  w o b e o  n i e g o  na F" 
rn łość.

Tornado nad stanem Texas
Nad stanem Texas w Ameryce 

Północnej przeszła burza o n iesły­
chanej sile. Tornado nawiedził w 
szczególności miejscowość Clyde. 
'M domów uległo całkowitemu zni­
szczeniu.

Trąba powietrzna zburzyła ?ł, ■ 
łę w chwili, gdy odbywały się V 1,1 
lekcje. W iatr był tak silny, iż zr^ 
cał z drogi samochody cię®*»1'0'*, 
Liczba ofiar w ludziach dotychĉ  
nie jest znana.

WŁAPYSŁAW BUS Щ Ш &
70)

Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
bez sensu i trochę zgryźliw ie. Śmiała się także w iek
śmiech ten nie pochodził z serca. Czasami to, co
sprawiało ból, .ale nie można je j było te#o brać ** \
sprawiało to wrażenie niegrzecznych słów chorego dzieĉ  l - i i -- -i:------- -• • : ----- i .  . .........................

l

— Dlaczego właściwie odeszłaś od Szedera — spy­
tała później.

— Bo mnie wyrzucił. Nie dał mi czasu do namysłu, 
zaledwie zdążyłam zapakować rzeczy.

— Powiedz, czy nie byłaś w nim zakochana?
— Nie, zakochana nie byłam, tylko.... Nie mogłabym 

wcale kochać się w nim, to byłoby nielogiczne. To nie 
jest człowiek, który mi się może podobać. Je s t dla mnie 
zbyt prymitywny, zbyt egoistyczny, i może także za zwy­
czajny. Aktor. Nigdy jeszcze nie podobał mi się żaden 
aktor, żaden filmowy gwiazdor. T ylko .

— Tylko?
tylko  było zabawnie być z nim ciągle razem... 

Gotowałam dla niego, prałam.... Czasami zapominałam, że 
jestem służącą.... długo nie mogłam przywyknąć do tej 
myśli, że jestem służącą, i właśnie dlatego zdawało mi się, 
że w jak iś sposób do niego należę.

— Jako żona? — pytała Jo li.
— I potem w ostatnich czasach straciłam grunt pod 

nogami.... Nie śmiej się ze mnie, to brzmi może zabawnie, 
ale czasami budzę się w nocy i czuję, że żvcie zaciska 
się dokoła mojej szyji, jak  pętla i dusi mnie..'. Dusi mnie 
to życie, jafcie teraz prowadzę.... Dzisiaj nie mogłam się 
jeszcze zdecydować, ale jutro pójdę do bezdzietnego mał­
żeństwa i wezmę u nich posadę. Będę miała chleb i dach 
nad głową, wszystko inne jest nieważne. Powiedziałam 
już Zuzi, żeby poszukała sobie od pierwszego innej współ­
lokatorki, lub by usiłowała odnająć mieszkanie komu in­
nemu. Z pewnością ktoś je  wynajmię, to dobré małe miesz 
kanka„.

Spojrzała dokoła eiebie i westchnęła.

Dobre małe mieszkanko — powiedziała Jo li i ró­
wnież westchnęła.

Drzwi wejściowe cicho skrzypnęły. Weszła Zuzia. 
Miała na sobie nowy, dość wyzyw ający płaszcz zimowy, 
z jaskrawo zielonego m aterjału z farbowanym lisem. Cza­
peczkę także miała zieloną, kokieteryjnie odbijającą od 
je j i udych włosów. Gdyż Zuzia m iała teraz rude włosy, 
tycjanowskie, jak to sama powiedziała.

Dobry wieczór, moje panie — przywitała je  we­
soło.

Tamte dwie siedziały cicho.
Wcale nie widzisz mojego nowego płaszcza? — 

spytała Jo li. — Rozumie się, że ci się nie podoba. To nie 
w twoim guście, tani i wyzywający. Tak jak  ja , Od chwi­
li, gdy ufarbowałam włosy, mężczyźni b iegają za mną 
jak  szaleni, mogłabym po drodze do domu zrobić dziesieć 
znajomości. Widzą po mnie, że jestem porządną dziew­
czyną, można mnie łatwo zdobyć i łatwo się mnie pozbyć.

Kiedj zdjęła płaszcz, ukazała suknię z ceglastego 
trykotu szczelnie przylegającą do figury.

— Suknię także wczoraj kupiłam. Ładna, prawda? 
Były także czane i bronzowe, ale ja  takich kolorów nie 
lubię. To dla ciebie, Jo li. Mnie potrzeba czegoś szykow­
nego i trochę ordynarnego. Czy nie mam rac ji?

— Nie gadaj tyle i chodź jeść — powiedziała Jo li.
— Ach, zupełnie zapomniałam. Nasza artystka za­

prosiła nas dzisiaj na kolację. Cóż za zaszczyt! Czy mogę 
spytać, jak ie będzie menu? Muszę zwrócić twoją uwagę, 
że nie dam się zbyć b yk  jakiem  taniem jedzeniem, gdyż pe- J 
wien pan zepsuł mnie najlepszemi przysmakami.

OstaiiHo mówiła w esąi rzeczy w tyra rodzaju. Dwżo,

które Cierpi i wystaw ia na próbę cierpliwość sw ego 
czeńia.

Jo li przyniosła kolację: szynkę, wędliny, gęsią * * 
tróbkę, ser i kawior, gdyż wiedziała, że to bv) ulubi0” 
przysmak Zuzi.

— Niema ostryg? — spytała Zuzia — to wielka 
ka mego wykształcenia, nigdy jeszcze nie jadłam oSłfj£ 

Kiedy przyjdziecie do mnie na przyszły ra&- 
staniecie ostrygi. 4

Do ciebie? Ach prawda, pojutrze przeprowa^^, 
?ię. Mój Boże, co ty  będziesz robiła sama w czterech P0̂  
jach , Jo li?  Zawrze wiedziałam, że ty zrobisz karjerę. J e 
genjałna. Jeden pan, którego nazwiska nie pamiętam* ^  
nalazl w którymś tam roku balon ze sterem.- Ty odk“J 
serce ze sterem. ч*.

Agata otworzyła butelkę. Tego także nauczyła ** 
Szedera. _

Zuzia schwyciła kieliszek.
—. To. bardzo ładnie z twojej strony, Jo li, że ^  ^  

żegnalny wieczór uraczyłaś nas szampanem. J a  nie 
bym te ^° uczynić, gdyż mój cały m ajątek wynosi ^  
chwili dwa pengö siedem halerzy. >,

Wypiła duszkiem zawartość kieliszka, potem nap*^ 
la go znowu i znowu wypiła do ostatniej kropelki. ц,

—- Co chciałaś przedtem powiedzieć? — spytała 
Poczekaj. Najpierw napełnij mi raz jesze»e ^  

liszek. O, tak...
Wielce szanowne panie i panowie __ яат^о^у

wstając z kieliszkiem w ręku, jak  mówca, wygłaszaj^;, 
mowę na uroczystości. Państwo pozwolą, że w czasie ° -e 
s ie jsze j uroczystości wygłoszę pierwszy toast. PaIl0'\(, 
rowłrteż biorą udział'w  uroczystości, bo mimo, że P3 '18 
m ysią że tylko damy są obecne, to jest to omyłka, moj« ^  
me. Naprzykład po pani lewej »tronie, czcigodna 
Jo lan  Karma, s ied «  pan Sander Karło wite...

D. e -  n.



Chcę ponosić p e ł n ą  odpowiedzialność
Kilka słów rozmowy z Aleksandrem Zelwerewiïzem
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Przesilenie teatralne, wiszące od fantastycznych obietnic i zapowie-
szeregu miesięcy nad pierwszą sce- 

polską (przynajm niej z trady­
cji), zostało zażegnane (i rozwią­
zane. Dyrektorem teatru Narodo- 
w6jro mianowano Aleksandra Zelwe 
fowicza. Zelwerowicz, to artysta  tej 
^tary i klasy, że rozwodzenie się 
nad tem, jak ie wnosi do teatru war- 
t°^ci jako aktor i reżyser byłoby 
zUpełnie zbędnem.

Ale dyrektor teatru, to nietylko 
aktor, reżyser. To przedewszyst­
kiem organizator. O Zelwerowiczu 
organizatorze W arszawa wie nie 
wiele. Tymczasem właśnie jego ta­
lent organizacyjny reprezentuje po 
tycję bardzo wysokiej klasy. Mó- 
>̂3 o tem ci wszyscy, którzy mieli 

°kazję pracować z nim jako z dy­
rektorem teatru w ł/>dzi, teatru w 
Wilnie. Ale egzamin zasadniczy, 
decydujący, zdał Zelwerowicz, jako 
°rganizator, stanąwszy na czele Pań 
®twowego Instytutu Sztuki T eatral­
n i ,  który prowadził przez szereg 
>ąt. Kto mial okazję przyglądania 
Sl? pracy Zelwerowicza na tem ‘sta­
nowisku, śledzenia je j przebiegu i 
Rezultatów, ten nie może nie uchy- 
'‘ć czoła przed jego pierwszorzęd- 
nenai zaletami.

Kierować narybkiem aktorskim, 
kształcić młode pokolenie, to sztu­
ka wielka i trudna. Aktor, czy kan­
dydat na aktora, naogół nie lubi 
dyscypliny, karności, pedanterji. 
Zelwerowicz jako pedagog stoi na 
stanowisku, że bez dyscypliny, bez 
punktualności (pan Aleksander 
3est pod tym względem prekurso- 
rem obecnego pana prem jera), bez 
karności, żadna praca nie wyda re­
zultatów. To tez liczny zastęp jego 
Uczniów i wychowanków może nic 
z*wsze odznacza się jakiem iś zja- 
"’iskowemi talentam i, ale niema 
Prawie wśród tych ludzi jednostek, 
któreby dzięki Zelwerowiczowi nie 
niiały głębokiego poczucia obowiąz­
ku, nie odznaczały się pracowito­
ścią, karnością.

Poczucie tej karności i celowo­
ści potrzebne jest w teatrze w je ­
szcze wyższym stopniu, niż w szko­
le, przygotowującej dopiero akto­
rów. A zwłaszcza w teatrze tego 
'•ypu, co Narodowy, gdzie wskutek 
zbiegu najrozmaitszych okoliczno­
ści szwankuje to, co się składa na 
Pojęcie sprężystej organizacji. A 
Ponieważ dyrektor to przedewszy­
stkiem organizator i koordynator 
Wysiłków, który muai wierzyć, że to, 
Co sam robi i czego od innych wy­
maga, jest słuszne 1 celowe, m ia­
nowanie w ia ln ie  Zelwerowicza u- 
*nać trzeba za posunięcie szczęśli­
we.

Po tych uwagach ogólnych, chcie 
Abyśmy ukazać czytelnikowi Zelwe­
rowicza — dyrektora przez jego wła 
sne okulary. Więc było tak : uma­
wiam się z świeżo upieczonym dy­
rektorem w tak zwanym ogródku je 
dnej z śródmiejskich cukierni. Pan 
dyrektor, jak  na to można było li- 
c*yć, jest pedantycznie punktualny. 
Ale przeprasza, prosi o chwilę cier­
pliwości, bo przede mną czeka w 
«.ogródku“ dwóch delikwentów. 
Przyglądam się im z boku. Pierwszy, 
frochę pokraczny, mocno prowin­
cjonalny, coś tłumaczy, przedkłada. 
Zelwerowicz słucha, czasem wtrąci 
Jakieś słówko. RezuHat zdaje się 
nieszczególny: delikwent odchodzi 
x melancholijną miną. Drugi, to tak 
^ a n y  szczeniaczek. Zielone, rozbie 
Sane oczy, rząd cudownych zębów. 
Zelwerowicz ożywił się. rozmawia, 
Gestykuluje. Szczeniaczek uśmiecha 
S)ę. ma zęby jak  sam Kiepura. Czy 
czeka go karjera  Kiepury?..

Wreszcie kolej na mnie. Zelwe­
rowicz ociera pot z czoła, zapowia^ 
•k. że nie ma czasu, że nie wiele

dzi. Uważam, że raczej ustępujący 
dyrektor winien dzielić się z prasą, 
w yjaśniać, dlaczego było tak, a nie 
inaczej, co się ziściło, a  co zostało 
tylko zamiarem. Powiem tylko, że 
postaram się dać w teatrze Naro­
dowym pracę energiczną, konsek­
wentną, równą. To jedno. Pozatem, 
niezależnie od tego, czy sam będę 
decydować o repertuarze, czy też 
przy czyjejś radzie i współpracy, 
czy sam będę rozstrzygać o obsa­
dzie, czy też pozostawię to poszcze­
gólnym reżyserom, dyrekcja moja 
będzie dyrekcją jednolitą i jedno­
osobową. Jak  to należy rozumieć? O 
tóż tak, że bez względu na to, jak i 
będzie mój osobisty udział w wy­

borze, czy obsadzie danej sztuki, bę 
dę ponosić pełną, stuprocentową 
odpowiedzialność za wszystko. Bez 
tej odpowiedzialności nie wyobra­
żam sobie stanowiska dyrektora.

Przechodzimy do spraw personal 
nych. Pan dyrektor zastrzega sobie 
poufność, przyrzeka, że w najbliż­
szej przyszłości powie coś konkret­
nego. Po długich naleganiach zga-

liczebnej między tak zwaną płcią 
piękną a płcią brzydką ; dotychczas 
płeć piękna miała przewagę. Jeżeli 
chodzi o reżyserów, udało się osią­
gnąć Zelwerowiczowi przełamanie 
wyłączności. A więc reżyserzy tea­
tru Polskiego Węgierko i W ierciń­
ski będą również czynni w Naro­
dowym. Niezawodnie zostanie rów­
nież wyzyskany w ielki talent Schii-

dza się na uchylenie pewnych „rąb j lera. Wymiana będzie również sto­
ków“. A więc nastąpi pewnego ro-jsowana w stosunku do m alarzy — 
d-zaju virement między teatram i dekoratorów.
Narodowym i Polskim. Pewna część j To mniej więcej narazie wszysi- 
zespołu przejdzie z placu Teatral- j  ko. Zelwerowicz jest pełen zapału, 
nego na Oboźną, pewna część z O-j rw ie się do swojej nowej pracy. A 
boźnej na plac Teatralny. Pozatem roboty jest wiele, nieskończenie
troską dyrektora teatru Narodowe­
go będzie wyrównanie dysproporcji

wiele.
(fr.).

7 7 0
Jerzego V

(j. m.)- Król angielski Jerzy V 
zgromadził w swyeh zamkach i pa­
łacach 770 zegarów wieżowych. 
Znajdowały się one pod stałym nad 
zorem 24 zegarmistrzów.

W pałacu Buckingham było 160 
sztuk, których czyszczenie, regulo­
wanie i sprawdzanie poszczegól­
nych części trwało pełne dwa mie­
siące w roku. Na zamku Windsor 
Jerzy V zebrał 360 zegarów. Prace 
zegarmistrzów pochłaniały tu czte­
ry miesiące w roku. Pozostałe 6 mie 
sięcy zużywali oni na opiekę nad 
250 zegarami w innych zamkach i 
pałacach królewskich.

W tej jedynej w swoim rodzaju 
kolekcji znajduje się rytowany ze­
gar, który był podarunkiem ślub­
nym Henryka VIII dla nieszczęśli­
wej Anny Boleyn. Godnym spec ja l ­
nej uwagi jest również zegar fran 
cuskiej produkcji z epoki Ludwi­
ka XV, przedstaw iający glow«» mu­
rzynki, której jedno oko wskazuje 
godziny, drugie — minuty.

Ш

Kościół protestancki w  niebezpieczeństwie
й & й с ж В в ж т  c s t a k o a j e  p a s t o r s  w

W alka z Kościołem prowadzona 
je s t w Niemczech' na kilku fron­
tach. W stosunku do Kościoła kato­
lickiego przyjm uje ona często for­
my ostrzejsze i gwałtowniejsze, 
tem samem większy odgłos budzące 
zagranicą—w stosunku do Kościoła 
ewangelickiego prowadzona jest 
natomiast z konsekwencją jeszcze 
bodaj groźniejszą i bardziej upartą. 
Walka ta wchodzi ostatnio w etap 
decydujący. r„.

Duchowieństwo ewangelickie zo­
stało ostatnio postawione wobec 
stanowczej a lternatyw y: albo zło­
ży przysięgę wierności „Fiihrero- 
wi“ albo też będzie, natychmiast 
pozbawione swych urzędów.

Takie postawienie sprawy przez 
rząd niemiecki jest zresztą logicz­
ne i konsekwentnie wypływa z za­
sadniczych założeń ideologji socja- 
listyczno - narodowej. Narodowy 
socjalizm jest dzisiaj ruchem skraj­
nie totalnym, usiłującym zagarnąć 
pod swój niwelujący wpływ wszyst­
kie przejawy życia społecznego i 
duchowego narodu niemieckiego. W 
ramach tak pojętego totalizmu nie 
ma i nie może być m iejsca dla nie­
zależnego Kościoła, rządzącego się 
swemi prawami — Kościoła dale­
kiego zresztą od chęci walczenia z 
państwem, pragnącego jednak ‘za­
chować swoją duchową niezależ­
ność. Narodowy socjalizm nie krył 
s)ię zresztą h i gdy z pragnietniem 
całkowitego podporządkowania so­
bie wszelkich przejawów życia ko­
ścielnego — ostatnio zaś wzmocnił 
bardzo wydatnie swoje ataki i do

boju z kościołem ewangelickim wy­
stąpił w całym rynsztunku wojen­
nym.

W pierwszym szeregu tego natar­
cia idzie oczywiście Alfred Rosen­
berg, twórca „Mitu wieku XX“, 
przywódca duchowy narodowego so 
cjalizmu niemieckiego. W najnow­
szej pracy Rosenberga, zatytuło-

ON!
Т О ( ° Ш
М 1 Е 1 У 1 Е

PZUW
Warszawo, ш. Но-ш ьш  36-40

tel. 523-05, 341-70.
705

wanej „Protestantische Rompil­
ger“, obrzuca Rosenberg niemiec­
ki kościół ewangelicki gradem wy­
zwisk i obelg. Ewangelicy niemiec­
cy nazwani są tam  „ataw istam i 
re lig ijnym i“, „wyznawcami mar­
tw ej re lig ji“, ich duchowni są 
„spadkobiercami rabinów i jezu i­
tów“. W tym samym duchu ataku­
je  Rosenberg i podstawy samej w ia 
ry, S tary i Nowy Testament, pełne, 
jego zdaniem, „najbardziej prym i­
tywnej w iary  w czary“ i „m aterja- 
lizmu“.

Za swym przywódcą i rozkazo­
dawcą podążają inni pomniejsi gło­
siciele nowej ideologji. Heinz 
Knauth w nowo wydanej książce 
„Gottgläubiges Volk — das Ende 
der Konfessionen“ przedstawia 
chrześcijaństwo wogóle jako szcząt­
kowy zabytek dawnych zamarłych 
czasów i idej, stanowiące zbędny 
balast dla czasów idących. Czasy 
te chcą ostatecznie zerwać z tym 
sui generis bolszewizmem, jakim  
jest chrześcijaństwo ( ! )  i w  spo­
koju wyznawać nową re lig ję  na­
szych czasów, której najwyższym 
ideałem jest przedewszystkiem pań­
stwo...

Istotnie, między takiem posta­
wieniem sprawy a nawet najbar­
dziej lo jalną postawą kościoła nie­
mieckiego nie może być pomostu 
zgody i porozumienia. To jest ja s ­
ne. Jeżeli kościół ewangelicki w 
Niemczech chce uratować — może 
już dla przyszłych pokoleń — swój 
autorytet, jeżeli, nie walcząc z 
państwem, chce uratować z poto-

Ricevimento w ambasadzie rumuńskiej
Poraź pierwszy od czasu podwyż­

szenia poselstwa rumuńskiego do 
rangi ambasady, odbyło się w sie­
dzibie tej placówki dyplomatycz­
nej w ielkie przyjęcie wieczorowe, 
t. zw. ricevimento u pierwszego 
ambasadora Rumunji w W arszawie, 
p. Ryszarda Franassovici z małżon­
ką. „Recevimento“ bywa zazwyczaj 
urządzane wnet po wręczeniu przez 
każdego ambasadora (n ie posła) li­
stów uw ierzytelniających. Ambasa­
dor ma bowiem rangę wyższą od 
ministrów i to jemu pierwseemu 
należy składać wizytę. Jest więc 
„ricevimento“ taką pierwszą wizy­
tą zl’ o ową, składaną ambasadoro­
wi (oc.' /wiście, jedynie przez tych, 
kogo on zaprosi). Ponieważ ta w i­
zyta ma także charakter zapoznaw­
czy, ambasador z małżonką i całym 
składem ambasady w kolejności 
rang staje w sali recepcyj^aj, obok 
niego zaś w/żsi urzędnicy poszcze­
gólnych m inisterstw i wydziałów 
dla ewentualnego informowania, 
kim jest przybyły i przedstawiania 
go ambasadorowi. Również ze wzglę 
du na szczególny splendor takiego

Powie. ,  mówi t.k= Â l Â
**inym wrogiem rożnych wielkich,1 Wych.

Tak więc i tym razem w  sali re­
cepcyjnej ambasady rumuńskiej 
przy Al. Róż stanął ambasador 
Franassovici w pełnym uniformie, 
z jego lewej strony zaś jego mał­
żonką, a d a le j: radca ambasady Di- 
mitrescu, attache wojskowy pik. Bai 
culescu, sekretarz ambasady Bilciu- 
rescu oraz attache handlowy Flo- 
ru. Z prawej strony ambasadora 
stanęli kolejno: zastępca dyrektora 
protokółu dyplomatycznego Al. Łu­
bieński, m jr. Skałkowski z gabine­
tu m inistra Spraw Wojskowych, 
radca Doria - Dernałowicz z MSZ, 
radca Kieniewicz z Prezydjum Ra­
dy M inistrów oraz radcowie Bodeń­
ski i Vetulani z MSZ. Przed wej­
ściem radca MSZ. Mniszek infor­
mował zgłaszających się o protoku- 
le powitalnym. Jeszcze jednym in­
teresującym  szczegółem jest, że, jak  
zwykle w takich razach, poszcze­
gólne ambasady i poselstwa zgłasza­
ją  się razem w peir.ym składzie, pro 
wadzone przez szefa placówki, co na 
daje przyjęciu jeszcze bardziej u- 
roczysty charakter.

Przyjęcie zaszczycili swoją obec­
nością: ks. kardynał Kakowśki, ar- 
chimandryta Teofan, m inistrowie: 
Beck z małżonką, Roman z małżoa-

ką, Ulrych i Poniatowski, podsekre 
tarze stanu : Szembek, Korsak, Ro­
se, Bobkowski, gen. Głuchowski, 
Grodyński, Aleksandrowicz, Dzier- 
żykraj - Morawski i Wierusz-Ko- 
walski, wojewoda Jaroszewicz, pre­
zydent m iasta Starzyński z małżon­
ką, szef sztabu głównego gen. Sta- 
ctiiewicz z małżonką, rektor prof. 
Antoniewicz, radca kancelarji cywil 
nej P. Prezydenta R. P. Zaniewski, 
dyrektorowie departamentu : Koby­
lański, hr. Potocki, Drymmer i Schi- 
mitzek z MSZ, naczelnicy: Skiwski, 
Wszelaki i Babiński, radca Zażu- 
liński itd.

Zjaw ili się również, oczywiście, 
wszyscy obecni w W arszawie człon­
kowie korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciele arystokracji, Towa­
rzystwa Polsko - Rumuńskiego, Pol­
sko - Rumuńskiej Izby Handlowej. 
Polsko - Rumuńskich Porozumień 
Prasowego i Prawniczego, polsko- 
rumuńskich kół młodzieżowych, re­
daktorzy naczelni oraz sprawozdaw­
cy dyplomatyczni dzienników stołe­
cznych.

Przyjęcie miało charakter bardzo 
piękny i uroczysty.

Piplomaticus.

pu narodow'o - socjalistycznego pod 
stawy i zasadnicze przesłanki w ia­
ry, musi się zdobyć na stanowczość 
i przeciwstawienie się tym tenden­
cjom. Duchowieństwo ewangelickie 
w Niemczech stało zawsze na sta­
nowisku, iż chce oddać państwu to, 
co jest państwa, nie pozwoli jed­
nak uszczuplić swej caąstki.

To też na Kościół protestancki w 
Niemczech, t. zw. Bekenntniskir- 
che, spadł ostatniemi czasy cały 
grad prześladowań. Przywódca te j 
Bekenntniskirche, pastor Niemöl­
ler pokutuje w obozie koncentra­
cyjnym za swoje przekonania. Pro­
testanci niemieccy nie m ają prawa 
zbierania się dla omówienia swych 
spraw, nie mają do swojej dyspozy­
cji żadnej niezależnej prasy, na 
głowy ich spadają bezustannie: dy- 
riiisje, pozbawiania pracy i urzę­
dów, aresztowania i najróżniejsze 
kary dyscyplinarno - administra- 

j cyjne. Kazania ich są kontrolowa­
ne, tysiące księży protestanckich 
przebywają w obozach koncentra-' 
cyjnych. W tych warunkach trzeba 
istotnie maksimum charakteru i do­
brej woli, aby wytrwać na swem

I stanowisku i nie załamać się.
I Duchowieństwo protestanckie po 
stawione zostało wobec ultimatum 
naprawdę groźnego: odmowa w ier­
ności państwu i „FUhrerowi" wy­
wołałaby straszliw ą fa lę  nowych 
represyj — których celom ostatecz­
nym musiałaby być zupełna zagła­
da Kościoła.

Duchowni niemieckiej „Bekennt­
niskirche“ odpowiedzieli już na to 
żądanie. Oświadczyli, iÉ gotowi są 
złoćyć przysięgę wierności dla pań- 
stw-a i dla „Führera“ na ręce wy­
znaczonych w' tym celu urzędników 
państwowych, jednak nie na ręce 
swych przełożonych duchownych. 
Sens tej odpowiedzi jest zupełnie 
ja sn y : Bekenntniskirche nie uchy­
la się od zobowiązania lojalności 
wobec państwa, nie chce z niem 
walczyć, chce mu oddać to, co jego 
jest i co mu się należy — nie chce 
jednak włączać tej przysięgi do 
swych obowiązków religijnych, nie 
chce z niej robić części swego w'y- 
znania w iary.

W tej chwili nie wiadomo jesz­
cze, jak  do tej propozycji odniesie 
się rząd niemiecki. Zgoda ta na- 
stąpićby mogła jedynie w atmo­
sferze pojednania i porozumienia, 
przy obopólnej chęci dojścia do ja ­
k iejś formułki kompromisowej. Czy 
atmosfera taka istnieje, czy istnie­
je  — przedewszystkiem po stronie 
narodowych socjalistów — ta chęć 
dojścia do zgody i porozumienia? 
Wypadki ostatnich miesięcy wska-

I zywałyby, iż raczej nie. H.



Ponad miastem bohaterskiego 
entuzjazmu i ofiarności, pięknym 
Lwowem, panuje kupiec Unji Lu­
belskiej. Jest symbolem wieczyste­
go związku i chwały Polski, Rusi i 
Litwy, zjednoczonych w Rzeczypo­
spolitej. Mówi o dniach w ielkiej 
przeszłości, wskrzesza sen o potę­
dze, która rozpościerała się od mo­
rza do morza. Gdy na zachodzie 
zjednoczenia dokonywały s ię  przez 
ie lazo  i truciznę, w tym jedynym 
akcie dziejowym cementem było 
umiłowanie wolności. Niedołężne 
formy ówczesnej naszej or#ani2a- 
cji państwowej wolność przemieni­
ły w anarchję, wówczas gdy tam 
kształtował się absolntyzm. Absolu­
tyzm budował jedność, wstręt do 
gwałtu utrzymywał u nas separa­
tyzm.

Obok Kopca istn ieje we Lwowie 
inna pamiątka, drobna i niezauwa­
żona. W kościele M arji Magdaleny 
jest wbudowana tablica, a na niej 
wyryte wiekopomne słowa

Pamięci 
tych, którzy niosąc swobodę 

lodowi ukraińskiemu,
*"ГСЬ idealnych dążeń ofiarą 

M.V/28JV. 1863 roku w Sołowijówce.
Obok są wymienione nazwiska bo 

baterów, którzy poświęceniem ży­
cia dali oddech wieczności doku­
mentowi „Złotej hramoty“. Dźwięk 
słów akademickich rozważań i ma­
rzeń podnieśli do znaczenia histo­
rycznego. Wolni z wolnymi i rów­
ni z równymi w nierozerwalnych 
historycznych granicach Rzeczypo­
spolitej — taka była ideologja tei 
młodzieży.

Sprawa ruska nie schodzi dziś ze 
ezpalt dzienników. Widzimy często 
•b jaw y goryczy i niechęci. Kształ­
tu ją  się wrogie obozy, obok siebie 
żyjące, środowiska obce i wzajem 
nieufne. Niema tylko tego obozu, 
który ma najpiękniejszą przeszłość, 
obozu wspólnej pracy i porozumie­
nia. Niema go. gdyż brak mu orga­
nizacji, ale pomimo rozdźwięków i 
żalów, trwa w instynkcie narodu. 
Eyje niezachwiana pewność, że po 
dniach osłabiającej niezgody, do­
czekamy chwili wspólnej pracy i

m im a
jąc  rząd. Tak narodził się głęboki 
zatarg, który powstaniu na Rusi 
nadał odmienną cechę.

Doniosłość chw ili rozumiała nie­
tylko młodzież. Już w styczniu 
1858 r. właściciele ziemscy guber- 
n ji kijowskiej w adresie do cesa­
rza prosili o upoważnienie zajęcia

, . 1 kieJ-I strzegalnem niebezpieczeństwemIch poważna praca (porównaj T 
Bobrowski Pamiętniki t. II.) nie­
wątpliw ie wpłynęła na szybsze u- 
właszczenie, aniżeli w b. Króle­
stwie. N iewątpliwie dla rządu ro­

dła dążeń wynarodowienia ludno­
ści.

Konserwatyzm Komitetów gnie­
wał młodzież. Występowała ona wy­
raźnie nietylko w sprawie uwła­

szczenia włościan, lecz dopominała t 
się o prawo ich do udziału w życiu 
politycznem, rządzenia się i sądze­
nia we własnym języku. Co więcej, 
kosztem młodzieży zostały w sa­
ni} m Kijowie otwarte dwie szkoły, 
jako wyraz dążeń oświatowych.

X

kostki bulionowe 

zupy w  kostkach.

ś w i e c i ć  f l B s n u

Nowe pomysły Saszy Guitry
zy nazwiska wybiły się na plan I bvć mOŻP hp71in*ß/ln__  „ 1. i . .Trzy nazwiska wybiły się na plan 

pierwszy w sztuce filmowej ostat­
nich kilku la t: Rene Clair, Walt 
Disney i Saaza Guitry.

Ostatnia produkcja (angielska) 
Rene Claira („Swdat mówi o nas“ ) 
me przynosi nic nowego, nawet w 
pomyśle, zaczerpniętym z filmu fran 
cuakiego Berthomieu „Le mort en 
fuite (Zabili go i uciekł).

Walt Disney, wielki, może naj­
większy poeta ekranu', jest obecnie 
w pełnym rozkwicie energji twór­
czej. Rola jego w dziejach kina bę- 

e zapewne przełomowa: Walt 
Disney jest mistrzem grafik i filma 
wej, otwierającej przed ambitnymi, 
zdolnymi rysownikami horyzonty 
wręcz nieograniczone.

A Saaza Guitry? Ten fenomen 
jest może ciekawszy od tamtych 
dwóch. Rene Clair był dziennika­
rzem i wniósł do królestwa Film ji 
intelektualny) pierwiastek 'sa ty ry  
W alt D isney_ był i jest rysowni­
kiem: ostrzem swego ołówka nakre­
ślił on na ekranie fanltaetyczne, poe­
tyckie, rozkoszne w swej naiwności

porozumienia, otw ierającej przed «brązy i stwory, czerpiąc obficie z 
Rzeczpospolitą horyzonty dawnej bajek niemieckich i skandynaw- 
jagiellonskiej potęgi. ! akich. anciynaw

Dlatego warto akt Hramoty przy- J  Susza Guitry przyszedł do filmu 
ommec. J z teatru. Aktor i dramaturg w dru- 

X I ß’iöm pokoleniu, nowoczesny Calde- 
Po śmierci M ikołaja I wydało ' rc>n' określenia Leona Daudet‘a, 

się na ziemiach zabranych, że roz- ton -’M'ôl bulwarów“ mógłby poprze 
poczyna się nowa era. Nadzieja ta stać' Jîl4c pa£nol, jak  De val, jak  wie 
zrodziła gorączkową pracę. Polscy lu 1!-'пУсЬ, na filmowej reprodukcji 

.......  * • — - ’ swoich świetnych pomysłów i świet

być może, bezwiednym, ale to nie 
zmienia postaci rzeczy. Oczywiście, 
w jego „Romansie szulera“ nie эро- 
sob dopatrzeć się dydaktyki. Jest to 
żart, satyra, ironja, bez głębszego 
znaczenia. Takie ot! żonglowanie 
serją  błyszczących, jak  metalowe 
kule, paradoksów. Głębsze znacze­
nie ma w „Romansie“ tylko forma : 
mówiony komentarz do obrazowej 
treści. Komentarz błyskotliwy, na 
Wory złożyły się dwa tysiące lat 
к u It u ry grecko- rzymsko-cel tyck i e j .

Ta sama forma w „Perłach Koro­
ny obleka już treść poważniejszą, 
choc mieniącą się b lagam i przednie 
go dowcipu: jak  gdyby żartem, dla 
własnej zabawy, na podziw gawie­
dzi, dokonał tu Guitry tytanicznej 
pracy, podając w atrakcyjnym  2-go 
dzinhym spektaklu skrót najważ­
niejszych wydarzeń, galerję najcie 
kawszych postaci, wykres dziejów 
Luropy Zachodniej od XVI do XX 
wieku. Wprawdzie nanizano ite „per 
ły korony“ rozmyślnie na wątek”sen 
sacyjno-kryminalny, bo Guitry nic 
tworzył, tego filmu dla młodzieży 
szkolnej, tylko dla publiczności „bul 
warowej" całego świata. Ale kto*

studenci uniwersytetu w Kijowie --------- w. ^ u ,fa ,uw i swiet
coraz bardziej zaczęli przekształ- j nych kreacyj teatralnych. Ale Sasza

ia wzajem- ' Guitry wzgardził tak łatwym sukce-cać swoje stowarzyszenia wzajem­
nej pomocy na ugrupowania poli­
tyczne, z których najbardziej zna­
ne pod nazwą spisku Trojnickiego 
przetrwało do 1862 r. i doprowadziło 
•do utworzenia Wydziału Centralne­
go Komitetu Narodowego na Rusi.

m? ły wpływ na rozbudzenie 
energji wywarło zakończenie woj­
ny krymskiej, a z niem upadek na­
dziei związanych z działalnością 
Polskiej em igracji. Według opo­
wiadań uczestników, znaczny wpływ 
tskże na rozpoczęcie akcji wywarli 
L itw ini Władysław Henszel i Hen­
ryk Stocki, którzy stanowili ogniwo 
łączności ideowej z towarzystwem 
zawiązanem na Litwie przez braci 
Dalewskich.

Zajęcie się polityką musiało au­
tomatycznie zwrócić uwagę społe- ■ 
ezenstwa na sprawę włościańską.

Szlachta polska i ruska stanowi­
ły jedną solidarną klasę. Rząd ro­
syjsk i zręcznie ów czynnik wyko­
rzystywał w ten sposób, że ool- 
skość była związana z pojęciem 
Pzlacheckości. Oczywiście, że stwo­
rzyło to warunki, w których moż­
na,^ ale nieliczna grupa polska, zo­
stała jakgdyby wyobcowana z wla- 
tóe^o kraju. Ludem chciał aię za-

, sem i tak łatwym zarobkiem. P rz y ­
szedł do  fr lr tw  z cz etn ś n ow em .: ja ­
ko r ez on e r , n ow a to r  i  p ed a g o g .

— Pedagog? — zdziwi się czytel­
nik — ten kpiarz i cynik pedago­
giem? Jego rezonerstwo, sięgające 
racjonalizmu XVIII wieku, jak  i 
rozkoszne ględzenie Anatola Fran- 
<'e‘a. jest zupełnie zrozumiałe: każ­
dy Francuz tego 'typu je s t rezone- 
rem i kpiarzem, Wolterem i Riva- 
rolem. Ale na czem polega pedago- 
gja Saszy Guitry? Otóż, naszem 
zdaniem, Guitry jest pionierem f il­
mowanej nauki historji. Pionierem.

Narodziny nowego komika
k r î^ V t  filmu, w rozm aitych o-
kreeacb wszechwładne panowanie ko­
mików nad ekranam i całego św iata. Za- 

wno za czasów filmu niemego, jak i 
^ w .ę W e ^ o ,  tak ie  postacie, jak  „Mak 
гц  I Llr* M ,  Rigadin (Prince) 
m ^ ï  J  ?n)', Ridolini (Larry Se- 
,u  i .  п  о ? '  (Jimmy Aubrey) On
Mitooił л i  CZy Boirboule (Georges МШоп), rządziły światem  humoru

si<? kom-k, k tó ­
ry  pod pseudonimem „FERDEK" rn>- 
śm ieszy wkrótce cała Polskę .woiem i

nacbmTi^' minami’ aieT ykłemi int0-Я ? 1 n i?zrowna.nym, kawałam i, ów  
Ferdek a ie  , « t  zresztą debiutantem, a”  
ni aktorem nieznanym. Pod tym bo- 
”  P * f**û o ta .m  kry je  się  C ie tn y
k o m *  fran cuski F ern an de!, u lubien iec
publiczności 34 krajów , znany dotąd w 
Polsce jedyn ie z małej roli fryzjera Z 
znakomitym filmie Duviviera „Je j pierw

П а  Регп? ^ е1 "akręcU  cały sze­
reg filmów, w których grał role tytuło­
we i daK azyw ił cudów humoru. Te wła- 
fck i filmy wkroczą wkrótce triumfaln e 
na polskie ekrany. „Ferdek będzie god­
nym następcą swoich rodaków : М ата 
Lindera i P rm ce-R igadin 'a.

fnny — oby równie utalentowany i 
dowcipny —  może jutro sfilmować 
historję powszechną w szeregu fra ­
gmentów, powiązanych mówionym 
kornenrfarzêm —- i oto mamy pr&e- 
wrót zupełny w traktowaniu, dotych 
czas wyłącznie książkowem, tej ga­
łęzi nauki, ku niezmiernej uciesze 
uczniów i uczenie : za sprawą tego 
czarodzieja Saazy Guitry, nudna 
lekcja historji stanie się radością i 
atrakcją...'

. X
Najnowszym pomysłem niezimor 

dow^riego Saszy jest sfilmowana 
torja pól Elizejskich, najbar­

dziej „reprezentacyjnej“ arte rji Pa­
ryża. Widocznie na dnie duszy tego 
prześmiewcy - bulwarowca drzemie 
jednak nauczyciel historji. Początek 
filmu przenosi widza w okres pano­
wania M arji Medycejskiej (1617), 
która kazała wyrąbać w lesie przy­
szłą wspaniałą „avenue“. Następne 
sceny pokażą polowanie „par forte“
V ° A ,reacu i L u d w ik a  X I I r - w y j a z d..Krola-Słonca“ do Wersalu, eskapa­
dy miłosne Ludwika XV, tragiczny 
pochod ostatniego z Ludwików przez 
Pola Elizejskie na plac Zgody, gdzie 
była Czynna gilotyna; na tle Pól E- 
J^ejskich-ukażą e.ię Napoleon I, Lu­
dwik Filip, Napoleon III, Ryszard 
W agner, wojska pruskie w r. 1871. 
wreszcie — pamiętna defilada wszy- 
stk.ch wojsk Enttenty _  łącznie z 

.oddziałem polskim arm ji Hallera— 
ped Łukiem Triumfalnym w roku

Czy to nie dobry wzór do naślado 
w ania? Czy to nie przykład, jak  na­
leży tworzyć rekonstrukcje filmowe 
życia miast, dzielnic, ulic?

Stanowczo, wbrew pozorom, Sa- ' 
sza Guitry ma dusze belfra. Ale j a - 1
Mego belfra ! Oby takich było ja k i 
najwięcej?
. Może njeprędko dojrzeje w dzi­

siejszym bulwarowcu i kpiarzu pe- 
dagog-mędrzec. Może trzeba będzie 
długo jeszcze czekać na tę przemia-
bnltn, Zk 5Zecież ‘ pan Zagtoba. hultej, obwieś i opój w pierwszym

.i Т Л ГУ,0^ ‘ °kazał się w koń-
4 atei'em i mężem wielkich za-

W tym już okresie zaczęły Й 
różnice pomiędzy Rusinami i Pola­
kami. Trudno ocenić, ile w tero 
odgrywał roli czynnik ambicji, № 
świadoma robota. Do tej ostatni«! 
zaliczyć warto wykłady prof. Sta- 
w i owskiego, wykładającego histo­
rję  Rusi i szczególnie lubującego 
się w opisach okrucieństw pól* 
skich w czasie wojen kozackich. 0 
tem, że apoteozowany przez nieg» 
Chmielnicki w czasie oblężeni* 
Lwowa w targnął do katedry św. 
Ju ra  i straszliw ie ludność ruetó 
wymordował — o tem oczywiści* 
nie wspominał.

Pomimo rodzących się rozdżwię- 
ków, poczucie wspólności trwało i 
znajdowało w yraz w demonstra­
cjach, jak  np. zbiorowym udziaif 
w nabożeństwie po śmierci Szew­
czenki.

Powstanie zaskoczyło młodzież 
kijowską niespodziewanie, nie za­
wahała się jednak przed spełni«* 
niem obowiązku. W ierna swym idea­
łom, postanowiła szukać przymie* 
rza z ludem. Stąd pierwezemi sło* 
wami Złotej Hramoty było:

„Powstawszy wraz z Polską i Lttwł 
praeciw panowaniu moskiewskiemu, aby 
zyskać wieczną wolność i szczęsna d°- 
Ц dla całej naszej Ojczyzny, ośwład- 
ezamy przed Bogiem, całym światem 1 
narodem, że innego sz cz ę ś c ia  a ie  pra­
gniemy  ̂dla drogiej naszej Ojczyzny •

slug...

Samolot ratuje chorą kobietę
Rekordowy lo< hr. Zamoyskiego г  Trzebini do lV » r„ a„

w hi. Zamoyski odbył w Iforsowa т У

'■V ,)F ala aro8'«( naszej Ojczyzny 1 
me szukamy go w niczem więcej, jak 
tylko w wolności, swobodzie, równości 
I wszystkich mieszkańców, ja­
kiejkolwiek są wiary 1 stanu...".

Poczem następowały postanowie­
nia jedność i wolność poręczające.

Tragedja pod Sołowijówką zniwe­
czyła szlachetne zamiary — ogło­
szone przedwcześnie zaledwie « 
zarania pracy. Po krwawem stłu­
mieniu powstania rząd rosyjski, 
świadomy niebezpieczeństwa, któ­
rego uniknął, wśród innych repre* 
sy j w dn. и  grudnia 1865 r„ zaka­
zał osobom polskiego pochodzenia 
nabywania majątków zismskich. Od 
tąd współpraca polsko - ukraińska 
siała  się zmorą rosyjskiego imper- 
jalizm u. Je s t nią no dziś dzień w 
zmienionej postaci. Podobnie jest 
zmorą każdego impęrjalizmu, który 
lęka się naszej siły.

X
Po upadku powstania liczne га- 

; stępy musiały emigrować, przy- 
ci.em większość Schroniła się do 
G alicji. Powołani na różne stano­
wiska, pozostali w ierni swym idea­
łom. Jedność Rzeczypospolitej, 
wspólna działalność Polaków i Ru­
sinów przeciw Moskwie — to była 
teza zasadnicza ich pracy.

Na zakończenie stwierdzić warto, 
że wzajemne stosunki pclsko-ukraiń 
skie w b. zaborze rosyjskim ukła­
dały się znacznie lepiej, aniżeli w 
zaborze austrjackim . Analiza przy-' 
czyn wykracza poza ramy tego ar­
tykułu. .

T. R. G.

Stanisław hr. Zamoyski odbył w 
ub. piątek rekordowy lot na samo­
locie RWD 13, przewożąc do W ar­
szawy chorą kobietę.

Hr. Zamoyski bawił w Trzebini 
pod Magnuszewem (pow. kozi en i 
cki) u swej teściowej hr. Tarnow­
skiej.

Popołudniu dowiedziano się w pa­
łacu, iz żona gajowego z nadleśni­
ctwa Siematycze, p. Kazimiera De--

Iforsowa ciężko zaniemogła. Lekarz 
stwierdził ropne zapalenie wyrostka 
robaczkowego i jedynie natychmia­
stowa operacja mogła uratować ży­
cie chorej.
11". Zamoyski zdecydował się prza- 

m e ić  p. Dekorsową własnym samo- 
lotem RWD—1S. Chorą umieszczo- 

:cabinie i w kilka minut po w i­
zycie lekarza samolot wystartował j

i do Warszawy. Na lotnisku na Oke- 
I c,u °czeMwała już telefonicznie we­
zwana karetka Pogotowia.

Chorą przewieziono natychmiast 
0 31îP'ta1a im. Marszalka Piłsud- 

Jt.ego  i niezwłocznie przystąpiono 
ao operacji, która dała, wynik zado­
walający.

Od chwili stariu  do momentu ope­
racji minęło zaledwie 25 m inu t

Dział lekarski
O r . D O B R Z Y Ń S K I
WENERYCZNE i PŁCIOWE, 9-2 i 5-S

• 9‘2- Pier ac kiego 15 (FokaaU

Of. I .  Fejncyn ,Ł™  35
w niedzielę do 2-ej
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Jafko mądrzejsze od kury
A tak etatystów  n a  rzem iosło

3 W Polsce pewne czynniki, k tó - ] wszechnego Zakładu Ubezpieczeń drewnianych do kominów. M ajster 
Л  specjalnie zależy na utrzyma- [ Wzajemnych procent pożarów korni 

niepewności ju tra  wśród nasze ■ nowych w W arszawie z roku na rok 
!Połeczeństwa. Na utrzymaniu ‘ maleje i wynosi:

 ̂ st®nie płynnym form prawnych,
Jonujących nasze życie gospodar 
f’ Ludziom tym jest nienaw ist- 

ustawa, dająca trwałe ra- 
J  ̂ icjatywie prywatnej, która ła 
c Wtedy wykazać może swą wyż- 
°sć nad gospodarką etatystyczną.
Matnio obserwujemy znamien­

ia Uznano mianowicie obecny 
walki o etatyzację życia go- 

“"ärczego Polski za zbyt wąski.
,.® Udanie etatyzacji przemysłu.
.".Wystarcza. Postanowiono rozwi 
J  fr»nt — zacząć bój o etatyza- 

tZemiosła. I chociaż rząd czyni 
 ̂ .̂vmie wysiłki, mające na celu 

, Ozenie w Polsce silnego i zamo
■ rstanu średniego, którego pod 

3 ma być rzemiosło, to poszczę 
jednostki o nadmiernie wy- 

1*3 ambicji etatystycznej —
4 ĉ ją  samodzielne rzemiosło.
naturalnie atakuje się nie te w ar

które czy (o wsKutek braku
J'^zacji, czy też ogólnej biedy
^JWrafią wygospodarować zarób
tj: ' dających minimum egzysten- 

Na

N,

w r. 1934 — 19,1% 
w r. 1935 — 19% 
w r. 1936 — 18%

Według tych samych danych, dla 
województw zachodnich procent po 
żarów kominowych wynosił: 

w r, 1933 — 8,02% 
w r. 1934 — 7,55% 
w r. 1935 — 7,35%.

A przecież majstrowie nie mogą 
być odpowiedzialni za to, że powsła 
ły pożary przez wadliwą budowę do 
mów, jak  np. wpuszczanie belek

może być odpowiedzialny, jeżeli po 
żar powstanie od zapalenia sadzy 
w kominie. A takich pożarów, we­
dług danych P.Z.U.W. jest od 1933 
roku niecały 1%.

Kłamstwo ma krótkie nogi. I nie 
wątpimy, że i tym razem zamach 
etatystów na rzemiosło nie powie­
dzie się. Je ś li zaś rząd naprawdę 
popiera rozwój rzemiosła i cechów, 
wtedy powinien podległym sobie 
władzom, a przedewszystkiem wo­
jewódzkim inspektorom straży po­
żarnych w yjaśn ić bezcelowość a ta ­
ków na rzemiosło kominiarskie. 1 
nie wątpimy, że po takiem w y jaś­
nieniu atak i i memorjały ustaną.

to przyjdzie czas, gdy zacz* 
dochody. 

tjJ^fcie walczy się o etatyzację 
J/^sła koncesjonowanego, o war 
pt które dzięki w ieloletniej 
- cechów potrafiły wychować 

^siników , do których obywa- 
j,c .N ą  zaufan ie ; którzy pracu-
li# ĉ °wo, potrafią zapewnić so- 
îj’ ^toimum potrzebnych do życia 
«at W' in ' obserwujemy o-

atak na cech kominiarski. 
jiH*lŝ aty poszczególnych miast 
u, ^dawna zazdrosnem okiem

Kom isßa nowweEixacjÊ
g» ra  w a p o l e t k o w e g o

Dnia 11 b. m. m inister Przemysłu 
i Handlu przyjął na audiencji komi­
sję uzgadniającą dla spraw noweli­
zacji prawa patentowego z dyr. de­
partamentu Marjanem Kandlem na 
czele, która złożyła ministrowi osta­
teczne sprawozdanie z prac swoich, 
dotyczących nz g o d n i  em a  i  u s ta len ia  
p o s tu la tów  d-о n o w e l iz a c j i  p raw a  pa ­
t e n t o w e g o  pod kątem widzenia te ch  
n icz n y ch  i g o sp o d a r cz y ch  p o trz eb  
prz em yelii.

W delegacji wzięli udział członko­
wie ścisłej komisji, reprezentujący 
poszczególne m inisterstwa, samo­
rząd gospodarczy, Centralny Zwią-

K.K.O. finansu je stan  średn i 
w С. O. P.

O twarcie Oddziału P.K.O.
w Gdyni

W sobotę, dnia 11 b. m. odbyło 
się w Gdyni uroczyste otwarcie Od­
działu P. K. O. przy ul. 3 M aja 29.

Aktu poświęcenia dokonał ks. ka­
nonik Teodor Turzyńaki.

W uroczystości wzięli udział: ko­
misarz rządu mgr. Franciszek So­
kół, prezes Izby Przemysłowo-Han­
dlowej inż. Stanisław Tor, przedsta 
wiciele sfer przemysłowych i finan­

sowych oraz zaproszeni goście.
Władze P. K. O. reprezentował p. 

wiceprezes C. Strzegocki.
W czasie uroczystości wygłoszone 

szereg przemówień, podkreślając do­
niosłą rolę P. K. O. w życiu goepo- 
darczem Polski i znaczenie otwar­
cia Oddziału P. K. O. w Gdyni dla 
całego wybrzeża morskiego.

Obrót tow arow y po lsko-ausirjack i
narazie  bez zmian

zek Przemysłu Polskiego, zrzeszenia 
społeczno-techniczne, związek rzecz­

ników patentowych i Urząd Pa­
tentowy. Z ram ienia prezydjum 
Zwiąjzku Izb Przemysłowo-Handlo­
wych wystąpił wiceprezes Paweł 
Minkowski.

M inister Przemysłu i Handlu w y­
raził swoje uznanie i podziękowanie 
za pracę, dokonane przez komisję, 
które stanowią obecnie jeden z pod­
stawowych elementów obrad komi­
sji kodyfikacyjnej, przygotowującej 
ostateczny projekt noweli prawa pa­
tentowego.

W obrotach towarowych polsko- 
austrjackich narazie w dalszym cią­
gu obowiązują do'tychczasowe umo­
wy bez zmian. Są one ściśle prze­
strzegane przez obie strony. Stan 
ten potrwa prawdopodobnie jeszcze 
parę miesięcy, t. j .  w każdym razia 
aż do wejścia w życie nowego ukła­
du.

Obowiązuje przytem nadal roz ra ­
ch un ek  p row adz on y  po  s t r o n i e  p o l­
sk ie j p rzez P olsk i I n s t y tu t  Rozra­
ch unk ow y, a po s t r o n i e  a u s t r ja ck ie j

zam ia st z lik w id ow an ego  a u s tr ja ck ie  
g o  Banku N a rod ow ego  p rz ez„R eich s  
bank -H auptstelle Wiew“,która przyj 
mu je  wpłaty od odbiorców towarów 
polskich po stronie austrjackiej.

W b. A ustrji dotychczas nie uka­
zywały się żadne nowe zakazy przy­
wozu. Tem samem od äfcrony reg la­
mentacji przywozowej nie zoetały 
wprowadzone żadne zmiany. To sa­
mo dotyczy ceł austrjackich na przy 
wóz z Polski, które aż do nowego u- 
kładu pozostają w mocy bez zmian.

Posiedzenie Zarządu Związku Uzdrowisk Polskich
'w  T ruskaw cu

4
»?
ifii

pa
tyęh rzemieślników, któ- 

j ak na nasze warunki, udał 
^Prawdopodobny wyczyn: wy

fiję °ni magistratom już raz przez 
fj^Panowane w arsztaty pracy. 
■ i ^ W a l i  rzemiosło kominiar- 
k. Nieprzyjazny stosunek zarzą-

^iejskich do cechów kominiar 
h J  jest uzasadniony także tem, 

oczyszczania
4

PoItr™ Oprowadzeniu 
I? przez majstrów stawki za

Pilności zostały obniżone do
■rj V Podczas, gdy m agistraty%

wysokich stawkach 
wycieru kominów, to 

d w f^ ic y  cechowi, przy obniżo-

k ) 'W nych. 
do

' 4
W .Ewkach, dzięki racjonalnej 
ify l?,acji pracy i wyeliminowa- 
i,^ -n n ik a  biurokratycznego ma- 
Ц, 4il8Ç zarabiać. To już jest o- 

klanu etatystów. Do tego nie 
tyj* dopuścić. Rozpoczęto walkę, 
tlij : skusjach operuje się dowolne- 
ïijjp l̂'emi statystycznem i. Mobili­
e r s  straże pożarne, w znacznej 
i>ąr] uzależnione od władz samo-

Zgodnie z uchwałą Prezydjum 
Związku Związków KKO — grupa 
przedstaw icieli Związków KKO. i 
większych Kas Komunalnych, pod 
przewodnictwem p. M. Dolanow- 
skiego, prezesa Związku Związków 
KKO., udaje się w dniu 12 b. m. na 
teren С. О. P., aby na miejscu zba­
dać możliwości finansowania drob­
nych i średnich przedsiębiorstw 
rzemieślniczych, przemysłowych i 
handlowych przez Komunalne Kasy 
Oszczędności.

W dniu 14 b. m. odbędzie się w 
Rzeszowie konferencja KKO, dzia­
łających na terenach objętych Cen 
tralnym  Okręgiem Przemysłowym,

na której to konferencji problem 
akcji kredytowej na terenie C.O.P. 
będzie szczegółowo omówiony i u- 
stalone będa wytyczne tej akcji. W 
ten sposób KKO, zgodnie ze swemi 
zadaniami i charakterem, pragnie 
poprzeć in icjatyw ę prywatną w dzie 
le budowy C.O.P.

W szczególności Kasy Komunal­
ne pragną otoczyć opieką i wspie­
rać finansowo szerokie rzesze rze­
mieślników, drobnych przemysłow­
ców i kupców, których w arsztaty 
stanowią konieczne uzupełnienie 
wielkich zakładów przemysłowych 
zarówno w dziedzinie produkcji, 
jak  i aprowizacji.

(G). W końcu m aja odbyło się w 
Truskawcu posiedzenie Zarządu 
Związku Uzdrowisk Polskich — 
pierwsze po Walnym Zjeździe Człon 
ków z kw ietn ia r. b. Przedmiotem 
obrad przedewszystkiem były wybo­
ry do Prezydjum. Na prezesa po­
wołano jednogłośnie senatora S ta­
nisława Karłowskiego, na wicepre­
zesów wybrani zostali: dyr. S tan i­
sław W iśniewski z Ciecnocinka, pre 

' zydent Apolinary Jankowski z Ino­
wrocławia i dr. Kazimierz Kaden z 
Rabki.

W ciągu pracowitych, dzień cały 
trwających, obrad posiedzenia zała­
twiono wiele żywotnych spraw or­
ganizacyjnych. Do Zarządu dokoop­
towano prof. dr. A. Sabatowskiego, 
inż. Włodzimierza Kryńskiego i dr. 
Przemysława Rudzkiego.

Na II Międzynarodowy Kongres

Balneologiczny, m ający się odbyć w 
Berlinie, delegowano prof. Antonie­
go Sabatowskiego — jako przewod­
niczącego polskiej reprezentacji.

Po wysłuchaniu referatu redakto 
ra Radosława Wojnicza na temat 
współpracy Polskiego Radja z u- 
zdrowiskami — Zarząd dokonał wy­
boru członków Komisji radjowej, 
do której weszli : dyr. St. W iśniew­
ski (Ciechocinek) i dr. K. Kaden 
(Rabka) , oraz dr. Roman Jarosz.

Na uroczystość poświęcenia w 
Krakowie pomnika Jozefa Dietla — 
twórcy balneologii polskiej, wybra­
no delegację złożoną z przedstaw i­
cieli poszczególnych uzdrowisk.

Ponadto Zarząd obradował nad 
aktiialnem bardzo zagadnieniem za­
bezpieczenia ciszy i spokoju w u- 
zdrowiskach.

Qielda pfienlątna
AKCJE

Na wczorajszem zebraaiu  giełdy p ie ­
niężnej w W arszaw ie tendencja d!a ak- 
cyj była niejednolita, przy w iększych 
obrotach akcjam i Banku Polskiego No­
towano; Bank Polski 119.50, Cukier 
33 25, W ęgiel 27.50 — 27.25, Granat 
113, Lilpopy 74, Modrzejów 12.75. O- 
etrow iec 58, Starachow ice 35.50 — 
35.25, Żyrardów 48 — 47.75.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden-

Patologiczny przerost e ta tyzm u
Ê R A T  9 9 В € в п & > Н В * м / е “  S k r u f

?
u ostatnio zmobilizowa 

■ z m ajstram i kominiar*
czeladników. Ci ostatni 

Hiy.1 °bszerny memorjał w M agi­
el» C ^  W arszawy. W memo-

10 komisji z ich 
będzie kontrolowała maj-

*41. ' Primo — jajko mądrzejsze 
a secundo — czy to nie

S Ü N *

’"ola czeladnicy ci proponują 
*■ " 'e  bomisii -т. irh udziałem,

Od pewnego czasu zakłady prze­
mysłowe w całym kra ju  otrzymują 
pismo treści następu jącej:

Instytut Filmowy P.A.T. w roku bie­
żącym rozpoczął szeroko zakrojoną ak­
cję kinolikacji kraju. Akcja ta idzie w 
dwóch kierunkach; z jednej strony w 
kierunku stworzenia jaknajgęstszej sie­
ci aparatów wąskotaśmowych kinema­
tograficznych w terenie, г  drugiej stro­
ny w kierunku dostarczenia filmów, do­
stosowanych dla prowadzenia celowei 
akcji społecznej.

Wiedząc, że WPanowie prowadzą po­
ważna akcję społeczną na terenie swoich 
zakładów, pozwalamy sobie przesłać 
nasz materjał propagandowy, który za- 
poma WPanów z aparatami i filmam’ 
Instyfulu Filmowego P.A.T.

^  -JSna trochę wzorów wscho- j
l(ih* ^  rad robotniczych, które : zywania kontaktów z po szczegół

Musimy zaznaczyć, że w miarę nawią-
imemi Inк .  i

{> U ją majstrów i inżynierów, 
czeladnicy stw ierdzają,

%  m ajstrzy im nakazują złe 
 ̂,,.;CZetlie kominów i stw ierdzają, \ Jednocześnie uprzejmie prosimy, na-

slytucjami, stale uzupełniamy naszą fil­
motekę, tak przez własną produkcję, 
jak przez nabywanie filmów zagranicz­
nych.

4
> ie

• 1934 żaden komin w W ar­
mie był należycie oczyszczo-

iak to? Oni — czeladnicy
' <iow przestępstwa od 1934 r. 
> 0 0̂|'° teraz, po 4-ch latach so- 

0 61,1 Przypominają. Dopiero te 
zaw iadam iają M agistrat, 

jeżeli memorjał zawiera 
% . ^wdziwe — to ludzie, któ-

podpisali — są 
A jako tacy, natural-

/

Pod nim 
 ̂ijj arni-

e z,'lslugu ją na wiarę. 
?asługują na w iarę tem bar- 
7,6 według sta tystyk i Po-

I

wet w wypadku, kiedy sprawa nabycia 
aparatu nie jest aktualną, o zawiado­
mienie nas, czy sprawa filmów intere- 

! suje WPanów, a w razie pozytywnej od 
, powiedzi będziemy nadsyłać stale ma- 
I terjaly informacyjne 
i Zapraszając uprzejmie WPanów do od 
! wiedzenia Instytutu Filmowego i oczeku 
jąc Ich cennej odpowiedzi, pozostaje­
my

z poważaniem 
Instytut Filmowy P.A.T.

Do pisma tego dołączony je s t sze 
reg luksusowo wydanych (na kre­
dowym papierze) prospektów i ka­
talogów „filmoteki“ P. A. T.

P isaliśm y już nieraz o zachłan­
nej i zbyt wielostronnej przedsię-

biorczości tego przedsiębiorstwa 
państwowego. Pat monopolizuje o- 
gloszenia n a  słupach, produkuje 
na prawach wyłączności druki pań­
stwowe, tłumaczy obcojęzyczne po­
wieści na polski, prowadzi parę dru 
karń, wydaje zbytkowne pismo „Ar 
kady“, handluje plakietam i, „robi“ 
w turystyce. W szystkie te odnogi 
aktywności Pata są jednako ku la­
we i jednako deficytowe. Aby się 
przekonać o tem, w ystarczy zajrzeć 
do sprawozdania Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa.

Ale Pat widocznie uważa, że za 
słabo uszczęśliw ia k ra j swą rados­
ną twórczością. Postanowił go więc 
„zkinofikać“. Któż nie odczuł tej 
„kinofikacji“ na własnej skórze, 
siedząc w kinie i patrząc z musu 
na nudny i kiepski „dodatek Pa­
la “ ! Powinność podatkowa ma róż­
ne formy — płaci się podatki nie 
tylko w urzędzie skarbowym, ale i 
w kinie, monetą swego wzroku.

Jednakże, „dodatki P ata“ to są 
tylko kwiatki... Nasza agencja uni­
wersalna, nie zadowalając się temi 
krótkometrażowemi sukcesami, roz 
szerzą swą działalność „kinofika- 
cy jną“ : organizuje więc sprzedaż 
aparatów projekcyjnych („movec- 
tor su p e r  16“ ) ,  tudzież wynajem 
programów filmowveh. Svgnalizo- 
wali.śm jn ł. chwyt konkurencyjny 
(a  raczej bezkonkurencyjny) Pata, 
który chcąc zapewnić sobie wyłą­

czność sprzedaży aparatów w dzie­
dzinie szkolnej, wyjednał w Mini­
sterstw ie Oświaty okólnik, na mo­
cy którego szkoły winny nabywać 
aparaty projekcyjne tylko „patow- 
skie“. Tak oto za pieniądze podat­
kowe zwalcza się ewentualną kon­
kurencję tych, którzy podatki pła- 
cą.

Pat je s t agencją inform acyjną i 
w tym zakresie je s t jeszcze daleki, 
bardzo daleki od doskonałości. 
Niechże poprzestanie na tem, dość 
trudnem zadaniu i niech nie wy­
puszcza się na szerokie flukta dzia­
łalności etatystycznej. Tem bar­
dziej, że działalność ta pochłania 
pieniądze podatkowe i zysków niko 
mu nie przysparza. Zwłaszcza dzia­
łalność filmowa Pata jest kosztow­
na i rozrzutna, — czego dowodzi 
choćby rzecz następująca. A paratu­
ra filmowa Pata jest wąskotaśmo­
wa i niema ; aby udźwiękowić kopj*ę 
wąskotaśmową, trzeba ją  przenieść 
na szeroką taśmę, następnie po u- 
dźwiękowieniu tej ostatn iej, prze­
kopiować odnowa na taśmę wąską. 
Proceder iten kosztuje cztery razy 
w ięcej, niż normalny, i w rezulta­
cie daje nie film  mówiony, lecz za­
ledwie synchronizowany.

Jeże li mamy ścinać przerosty eta 
tyzrnu, to przedewszystkiem zlikwi 
dować należy ten przerost patologi­
czny. ’ w. z.

cja była utrzym ana, przy (^brotach m a­
łych. Notowano: 3 proc. inw estycyjna
I em. 80, II em. 81.25, 4 proc. dolaro* 
wa 42.25, 4 i pół proc. wewnętrzna.
664.50 — 64.75, 4 proc. konso lidacyj­
na 67 — 67.25, 4 i pół proc. Ksty ziem ­
sk ie  64 — 63.50 — 63.75, 5 proc. W ar­
szawy z r. 1933 — 72 — 73, kupon bie* 
żący 8 proc. T.K.Z. dolairowych 105-95.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 42,25.
Inwestycyjna, I em. 80.
Inwestycyjna II em. 81,25.
Konsolidacyjna 67,25.
Wewnętrzna 64,75
Konwersyjne nienotowana.

fitełd* zbeioBi
Na wczorajszem zebrania giełdy zbfr* 

żowo - towarowej w W arszaw ie cgôVrf 
obrót wyniósł 517 ton, w tem żyta 123 
tony. Notowano za 100 klg. p aryłet wa* 
gon W arszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 27.50 —  26, zbierana 27 — 27.50, 
czerwona szklista 27.50 — 28, żyto I st.
20.50 — 21, jęczmień I st. 19.50 — 1^.75,
II st. 19 — 19.25, III et. 18.75 — 19, 
owies 1 st. 22 — 22.75, II st. 20.75—21.25, 
gryka 17 — 17.50, w yka 21.75 — 22.75, 
peluiszka 25 — 26. ząb połudn iow oafry­
kański 27.5Q — 28.50, ząb am erykański 
35 — 36, mąka pszenna w yciągowa 43-— 
43.50, gat. I 40 — 42.50, ga,t. I-A 38— 
40, gat. II 31 — 32.50, II-A 26.50—29.50,
III 23.50 — 26.50, pastewna 16— 17, m ą­
ka żytnia gat. I 32—32.75, gat. I do 65 
proc.' 29.75—30.25, gat. II 19.75—20.75, 
razowa 23.50—24.25, mąka ziemnlacza* 
na „superior" 30—31. otręby pszenne 
grube 16—16.50, średnie 14.50—15, miał 
k ie  14.50—15, żytnie 14.25—14.75, jęcz­
mienne 12.75—13.25, groch polny 24— 
27, zielony 24—27, V ictoria 28—29, łu­
bin niebieski 13.75—14.25, żółty 14.50— 
15, rezpak ozimy z workiem 56—57, jâr 
ry  54—55, rzepik ozimy i ja ry  52 — 53, 
seradela 33.50—34.50, koniczyna czerwo 
na surowa bez grubej kanianki 75 — 
110, o czyst. 97 proc. 125—135, b iała su­
rowa 190—210, o czyst. 97 proc. 220—240 
koniczyna szwedfcka 240—250, makuchy 
ln iane 22—22.50, rzepakow e 15.50—16, 
słonecznikowe 17.50—18, śrut sojowy 22
— 22.50, ziemniaki jadalne 4—4.50, fa­
bryczne 3.50—3.75, ziemniaki — sadze­
n iaki — 10—12, słoma żytnia prasow a­
na 6.25 — 7.75, słoma żytn ia w  snop­
kach 6.75 — 7.25, eiano prasowane g a t  
I-szy 10 — 10.50, II 8 — 9, nasiona bu­
raków pastewnych 75 •— 85, nasiona 
marchwi pastewnej 150—-170, rajgras an­
gie lsk i 85 — 95, przelot 125 — 135, gor­
czyca 36 — 38, lucerna francuska 195
— 205, nemie lniane 52.50 — 53.50.

t
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W 17 powiatach C.O.P. nie wolno chorować
Я V т л п г  i A ni‘A • «  __i _____ _ i i i  «0  COP-ie nigdy mówić nie za 

wiele.
Kraj musi okazać największe za­

interesowanie dla tej ziemi, która 
z nędznej i zaniedbanej ma stać się 
kwitnącą i życiodajną.

1 dlatego obok dumnych sprawo­
zdań z dotychczasowych osiągnięć 
— równy głos mieć muszą bolączki 
zwłaszcza te, których szybkie usa- 
nięcie stanowić może o powodzenia 
zamierzonej akcji inwestycyjnej.

Do С. 0 . P. napływają wciąż no­
we tysiące ludzi. Ju ż  ostrzegano 
bezrobotnych, że nie znajdą tam 
pracy, że podjęty trud wędrówki 
skończy się przykrym zawodem, ale 
któż zdoła wytłotnaczyć to człowie­
kowi, który przed осхута ma ciągle 
wspaniałą fata-morganę COP-u, po 
trzebującego rąk roboczych.

Więc jadą. I nikt ich nie po­
wstrzyma. Będą przyjeżdżać na 
miejsce, szukać, głodować i... cho­
rować.

Г cóż pocznie z chorymi olbrzymi, i 
17-powiatowy С. О. P.?

Mamy właśnie przed sobą c y f r y  
dotyczące zdrowia publicznego i u- 
rządzeu sanitarnych w C.O.P. Cy­
fry uzyskane w M inisterstw ie Opie 
ki Społecznej i Związku Rewizyj­
nym Samorządu Terytorjalnego.

Wynika z nich, że w tych 17 „prze 
tarza jących  się" powiatach wy- 
pada 7 łóżek szpitalnych na ю ty­
sięcy mieszkańców, czyli trzykrot­
nie mniej, niż przeciętnie w całej 
Polsce.

Powiaty Mielec, Dąbrowa, Dębi­
ca, Kolbuszowa, Nisko i Łańcut nic 
mają wcale szpitali.

W Tarnowie istn ieją 3 szpitale, 
razem na 380 łóżek, w Rzeszowie 2
na 140 łóżek, w Tarnobrzegu 1 __
na 70 łóżek.

A jak  jpet z lekarzam i?
Średnio w Polsce 1 lekarz wypa­

da na 2.700 mieszkańców.
Znów w С. O. P. stosunek je s t o 

wiele gorszy. Oto liczba lekarzy w 
poszczególnych powiatach z ozna­
czeniem na ilu mieszkańców wypa­
da jeden lekarz

zdrowych, zdatnych do użytku stu­
dzien.

A wydatki samorządów na zdro­
wie publiczne?

17 powiatów С. O. P. wydało w 
ciągu roku na zdrowie publiczne 
łącznie 445.743 zł., z tesro dopłaty 
do szpitali t. zw. krajowych pochło­
nęły aż 24Ö.168 zł.

Wydatki na zdrowie publiczne 
wyniosły w C.O.P. na głowę miesz­

kańca od 24 do 34 groszy rocznic. 
Dodajmy, że przeciętna w Polsce 
wynosi 29 groszy na głowę.

W niektórych zatem powiatach 
С. O- P. było lepiej, niż przeciętnie, 
w innych znacznie gorzej.

X
Czytając cyfry powyższe trzeba 

stwierdzić, że zapewnienie ludności 
należytych warunków zdrowotnych 
należy do integralnych obowiązków

państwa i samorządu. Do obowiąz­
ków daleko p iln iejszych, niż wkro­
czenie do takich dziedzin, które 
winny być zostawione in icjatyw ie 
prywatnej.

Każdy obywatel ma prawo do 
szpitalnego łóżka, gdy opuściły go 
siły w walce z przeciwnościami ży­
cia.

Do łóżka szpitalnego z podatko­
wych pieniędzy. — icz.

Bokserzy i lekkoatleci francuscy w Warszawie
Dwa wielkie mecze między reprezentacjami Polski i Francji
t __! — — __ iNadchodzący tydzień zapowiada 

Pię w Warszawie pod względom 
sportowym niezwykle sensacyjni«. 
Stadjon Wojska Polskiego będzie 
Terenem dwóch po s-obie następu- 
jących spotkań międzypaństwo­
wych w boksie i lekkiej atletyce. W 
obu wypadkach przeciwnikiem na­
szym będzie jedno i to samo pań­
stwo, Francja,

Do niedawna jeszcze Francuzi 
ni.e kwapili się do tych meczów. 
Nic dziwnego, zbyt wielka przepaś«’1, 
dzieliła poziom sportu francuskie­
go od naszego. Nie moglobv bvć 
mowy o nawiązaniu jakiejkolw iek 
walki z naszej strony. Naturalnie, 
mamy na myśli przeciętną wyników 
obu krajów. W indywidualnych wy­
padkach mogliśmy zawsze zaimpo­
nować, czy to lekkoatletą, czy to 
bokserem, ktorzyby wyszli zwycię­
sko z pojedynku, ale w meczach ze­
społowych wynik zgóry Zdawał się
l>VC v io  I------- .

Jan Lorentovia ". 
nowy akademik literal

(di) W piątek wieczorem *1 
nach Polskiej Akadem# L«*5 
ry odbyło się uroczyste przyK̂  
grona naszych „meśnnertetó 
nowego akademika, p. J a s *  ; 
r e n t o w i c z a .  Nowego ^ 
mika przywitał prezes Sieroe*̂  
i długiemi oklaskami witała P ’’ 
zgromadzona publiczność, 
wielu darząca tak popałart^ 
Warszawie „Lorente" swojî ** 
rą sympatią i uznaniem.

J  a n Lorentowicz zrośnie 
bowiem z Warszawą. * jej ^  
kułturainera, Kteracfciem i ^  
nem. Jego twnraość, jego bopM 
robek krytyczny —  naoecb^ 
jasnością poglądu lite rad a «* ^  ^  
ką i czystością myślenia i i*** T, 
uczciwością — je s t pomoet*** Ti 

, dzy dawnemi a dzisiejezeroi ^  ■[ 
stanowi o te j ciągłości ko tte^  T 
■kiej wczorajszej i d ń e i e y & b 1 «i*» 
rej mamy prawo być damnf
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waga musza, — Jasiń sk i, kogucia 
—- 1-oot.holc, piórkowa — Czortek, 
lekka — Kowalski, półśrednia — 
Kolczyński, średnia P isarsk i, pół- 
łat — Szymura, ciężka — Pj-

Francuzi przyjeżdżają w nastę­
pującym składzie: waga musza — 
Perricr, kogucia — Bernardi, piór­
kowa — Walter, lekka — Bour­
geois, pośrednia — Grandjean, Are 
dnia — Rioult, półciężka — Baril- 

»V cn?zk;l — Pichot.
• bokserski Polska — Fran-
‘L °  i ^ i ^ r ' f  w nadchod— - śro d ę  d m ą 15 Ь. m . o godz. S 

na stadjonie Wojska Polskiego.

ści. " ,ee,rej .puunczno- - sKonały biegacz na 800 mtr. Goix, Lorentowic* swemi k r y ty k 1
Z? spó1 ? olski. ^>stał już u e ta lo -jek iS o  ^ o k r e s ie  °Ye0g T % 5 “epsJeJ

tfe T o k ^ y l C F 0t^ ef  < ^ ia ™ te a t raïm *n i ****& £  . g *

m ko w francuskich stoi o wiele wv- , ■ leatru  1 r c c e n w ^ TfM 
zej od naszych. W dużej mierze i 0 l ezawsdclch- Grubc tomy £■'<
tak wysokiego poziomu lekkoatlety- zyj stanowią do te j chwil» 
ki francuskie; przyczyniają się fi- nv wt-Аг ; ли ♦włi****' *ma">
czne spotkania z najsilmejszemf 
państwami Europy, jak  Niemcy,
Szwecja, czy A nglja.

być przesądzony na^korzyść -1 iv^ i m n '€1 interesująco zapowia-
«zyeh obecnych przeciwników i to I ^ k.koat' et>’czny Polska
w bardzo wysokim stosunku

TTV ńv n ’-u “;4 czn.' fo iska
J .Wszyscy jeszcze mają 

i Pamięci zeszłoroczny mecz
obu : г Niemcami. Iluż emocyj dostarczvl ron widzom î .p tvnb •Pań«tw w iele N asz i«n ^ i e T y c h ' ^ c y j Ä -

j-  w braknie i w meczu z Francją, zda­
je  się nie ulegać wątpliwości. W 
wieki konkurencjach oczekiwać na- 
leży bardzo zaciętych walk.

W lekkiej atletyce mamy dużo 
mocnych punktów, ale czy wystar- 
^ L one na- " W M w o  nad tak sil- 
& ? rae^ r ,bie,n- >aK Francja ? Wśród państw przodujących w fpk-kiei at etvfP __ ;

Powiat

Mielec
Dąbrowa
Tarnów
Dębica
Rzeszów
Kolbuszowa
Tarnobrzeg
Nisko
Łańcut

Liczba Jeden lekarz 
lekarzy na m-ców

11
12
56
15
47

6
14
10
12

7.000
5.600
2.500
7.400 
3.900

11.600
5.200
6.400 
8.100

Jak widać, stan jest rozpaczliwy.
Dodajmy do tego, że brak tam 

najelem entam iejszych urządzeń np.

ИАЛША SZKOŁA И Ш Н

KYL1R5KI
WARSZAV® JER0Z0LMSKA27

Ostatnio w układzie sił . 
państw wiele się /.mieniło. N
sport podciągnął się kolosalnie gorę.

boksie stanowimy w chwili o- 
b W  Jedno z najsiln iejszych

XT • .kont.ynencie europej­
skim. Najlepiej świadczy o tem zdo­
bycie mistrzostwa drużynowego Eu­
ropy w Medjolanie, oraz ostatnie
wspaniałe .zwycięstwa nad najsil- Państw przodujących w lok-
niejÆzemi państwami w tej dziedzi- i’iej a t ,.et.yce, F rancja zajmuje czo- 
me sportu, Niemcami i Włochami ; l o w e  nnęjsce. Ostatni kongres Mię- 
Druzyna nasza nie je s t już oparta " 7-.vnarodowego Związku Lekkoatle- 
jędym e tna poszczególnych wy’o it-1 У̂Сгпе!?0 P°d*ieI'ł wszvstkic pań- 
niejszych indywidualnościach,' ale Ptwa- p e sz o n e  w związku na 3 yru 
posiada zespół zwarty w ktôrvm py' F rancia znalazła »<* '
^ T alJ £a? dy z .»wodników  może miec coś de powiedzenia w spotka- 
niu z najsiln iejszym  przeciwn;- 

-W ze3\'ole t.™ posiadamy prawdziwą perłę. Je s t nią w te j 
chwil) bezkonkurencyjny w boksie 
Г 1? * ? ? ? ”  K«*,<=Eyński, trium fator 
i bohater międzykontynentalnego 
meczu Ameryka — Europa. Ale o- 
bok mego w reprezentacji nasze} 
wa!czą niemniej groźni. zawodnicy,
W;k Rotholc, Czortek, Szymura, czy 
Piłat, nie mówiąc już o Sobkowia- 
ku i Kozwłku, którzy w tej chwili 
obniżyli nieco swoj lot.

W przeciwieństwie do nas, F rar- 
euzi, stanowiący do tej pory jeden 
* najsiln iejszych krajów w pię- 
sciarstw ie, aczkolwiek .nadal silni,
i t L ^ Bl4 CO,.?r ,'?kresie ostatnie« okmpjady berlińskiej, już nie sta­
nowią. Z reprezentacji państwowej 
zniknęło szereg asów pierwszej 
wielkości. Że wymienimy tak .św iet 
nych bokserow, jak  Michelot luö 
Despeaux.

IV) meczu z Francją Polacy przy­
gotowują się niesłychanie pilnie.
Kywalizacja pomiędzy zawodnika­
mi o prawo włożenia reprezenta­
cyjnej koszulki z Białym Orłem da­
la już dobre wyniki. Z różnych 
stron kraju  przychodzą coraz to 
nowe wiadomości, o jakim ś nowym, 
doskonałym rezultacie. W ubiegłą 
niedzielę padł naw et jeden nowy 
rekord w rzucie dyskiem, a rów­
nież niedawno w biegu 110 mtr. 
przez płotki. Skład Polski został jużII fi Г П 1 A V« 1Г / »  — J  _ 1 * __ «

ny wzór i szkołę dla tych "~Jk
mtere*“ h

”*ołki. oKiaci rolski został już w rodzaju jego creda artt^'s t t  ' й ' ж г й г  w »

kich, którzy się teatrem 
chcą go zrozumieć i w 
i uczciwość jego 
tych tomach w pan» я  w—  », 
ną erudycją, opartą n* . ° ^  
nym poglądzie na szt.ukę i ^  s^La 
artystyczne.

Nowy akademik w dniu "  ̂
przyjęcia do Akademji w y«*^J itułatj 
czyt o „Granica di krytyki ‘‘o h00 
kiej", będący w jego nstad* 
w rodzaju jego creda a

«

j  • • 4 1  ̂ * l  у  a -1 udniam i). Wielu czołowych lekko- 
zo^ to  zgrupowanych w 

LIYVr-ie, gdzie w idealnych луагип 
kach sz lifu ją  ostatecznie swa for­mę.

Dwudniowy mecz z F rancją odbę 
dzie się na stadjonie Wojska Pol­
skiego w dniach 18 i 19 b. m.

B. K.

------- , --------------------------- p — 4Q
powiedział się Lorentowice J j  йадагУ-

g lr  ï'eslti'

P. •' r rancja znalazła się w pierw- 
szęj jrrupie obok Amei-vki, Finlan- 
dji. Niemiec i Anglji. Polskę sk la­
syfikowano w drugiej grupie. Zre- 

nadmienić trzeba, że do takiej 
-J l- Г1!апс^- upoważniają nietylko je j obecne wyniki, ale i

& k r a j Î T ate tradyCje S1)0rt0WG
lekkoatletów francuskich 

oątują się nie od dzisiaj. Już w 
pierwszych wskrzeszonych nowoeze
nosfn n ? n iki Ch' Olimpijskich od nosi i oni p ęknę zwycięstwa Na-
zwiska takich biegaczy jak słynny 
^ . B o u i n .  Guillemot, Sera Mar­
tin lub fenomenalny Ladoumetrue
4norHeVśw-ę * złotemi głoskami W sporcie światowym.

I dziś Francja posiada w swych 
szeregach wielu świetnych lekko-

Bliskość wielkiego miasta
hnmu|e działalność 
Kółek Rolniczych

Godzien zanotowania je s t zna­
mienny fak t: prezydjum Centralne­
go Towarzystwa Organizacyj i Kó­
łek Rolniczych w Warszawie w yra­
ziło swą zgodę na rozwiązanie Kó­
łek Rolniczych wr trzech wsiach pod- 
stółecwiych, a m ianowicie: w Skoro- 
szach, Służewie i Wilanowie.
. Rozwiązanie nastąpiło za bezczyn 

no,ść, a ta znów wynikła, jak  tw ier­
dzą zorjemiowani w warunkach pra­
cy podmiejskich Kółek Robiiczych. 
naskutek bliskości dużego miasta 
jakiem jesft Warszawa, co ma wpły­
wać hamująco na działalność okoli­
cznych organizacyj wiejskich.

-------  “‘V Jffii
krytyk i rozpatrującej dziew ? 
przedewszystkiem z punkt« 
nia estetyczno-formalmego, z 
nięciem wszelkich momentów 
estetycznych.

Wręczenjie „nagrody 
P. A- L. Stanisławowi Pi 
utwór „Młodość Ja s ia  
zakończyło uroczysty wie<zór ^ 
szej akademji.

i pt*'
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f t *  bf
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Ягяпве obu państw zostały więcmwiA tpvmum опа _• ' n  >___wiec
prawie wyrównane. Sytuacja Pola­
ków przedstawia się nawet korzyst£/>H + _____niej, i jeże li zwycięstwo przypa­
dnie którejś z drużyn, będzie nią 
raczej Polska. Tembardziej, że

Istnieje przysłowie, że nie zoetanłe 
пгЙау dobrym jeźdicem  ten, kto  przy- 
nairaniej siedem га гу  nie spadł т ko- 
ma. Innem  słowy — a teb y  nauczyć 
JL  . ?e* ^ , ć wieraebem, trzeba
diTigo jeździć i  n ie xra?żać się chwilo- 
wemi niepowodzeniam i. Zwycięża w w  
trwałość.
. kto<, komti w danej k lasie  krb

_?erl1 n *e dopisało szczęście, popaoa 
odrazu w  zniechęcenie i1 przestaje wo- 

® £rać, ten sam z wtaenej woli fttaje 
*ię beznadziejnym „pechowcem", które 
mu nigdy fut  n ie zaśw ita jutrzenka le- 
pezej przyszłości i k tó ry  jeet skazany 
na wieczną w egetację .

Bo ni^dy nie wiadomo k iedy i do ko- 
Ćo zwróci się uśmiech Fortuny, bogi- 

— iek  wiadomo — bardzo k ap ry ­
śnej i zmiennej. Szczęścia do gry na !o- 
terji n ie trzeba popędzać batem, lub 
•zpictniiĄ, a i*  a ie  modna jo  tmi pow­

strzymać, gdy k ieru je  kroki swe do 
oznaczonego celu. Żadne kombinacje nie 
pomogą, a decyduje wyłącznie tajem- 
moza Ananke — przeznaczenie, jak 
chcą niektórzy, — przypadek, jak dyk­
tuje zdrowy rozum.
^Ale wygrana nie тоге być przeznar 

czona, oczywiście, temu, kto nie posia­
da łosu, podobnie, jak nie może eię on 
spodziewać, by szczęśliwym trafem tysią 
ce spadły mu z nieba. Tylko wytrwalv, 
ufny w swą gwiazdę gracz może miec 
nadzieję, ze prędzej czy później szczę­
ście dtieruje się w jego stronę i przy­
niesie mu, jeżeli nie bogactwo, to przy­
najmniej pomyślną zmianę w zychl.

Ci zatem, zwłaszcza, którym nie po­
wiodło się w poprzedniej loterji, po­
winni (niezwłocznie zaopatrzyć się w 
loe do pierwszej klasy czterdziestej dru 
gicj Loterji Klasowej, bo ciągnienie roz 
poczyń* się już 22 czerwca.

jak kot — skoczył z 2 pietra
“ i ”  ä ä s  a  * *......................  ™ a M a  na jego tropie, zdołałЛП toW n ..1. • «
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GĄSECKIEGO mr. ę t
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wynajął p<*ój elegancko ubrany cu­
dzoziemiec, który złożył paszport za­
graniczny na nazwisko Antona 
Thomsona.

Następnego dnia zwrócił się on do 
port je ra  z propozycją zmiany 10-ciu 
banknotów 20 -dolarowych na złote. 
Cudzoziemiec sądził, iż walutę wol­
no zmieniać jedynie na „czarnej 
giełdzie“.

Port je r  udał się jednak do banku, 
gdzie Stwierdzono, iż 4 banknoty sa 
fahzywc. Zawiadomiono policję.

Ustalono też szybko, iż rzekomym 
Thomsonem jest ścigany przez poli­
cję amerykańską niebezpieczny fał­
szerz Erickson. Ostatnio zamieszki­
wał on w Netf Yorku, gdzie zorga­
nizował bandę fałszerzy.

Erickson odznacza się fenomenal­
ną zwinnością i silą. Przed laty  był 
'dnym z ^Pezych bokserów. Po za- 
ójtf.wie swego przeciwnika zmuszo 

ny był porzucić ring i zajął się fal-

on Jpdnak zbiec do portu i na jed­
nym z okrętów wyjechał do Europy.

Po kilku tygodniach aresztowano 
go w  Berlinie, gdzie zdołał wydostać 
Sl? z aresztu i zbiec. Obecnie wpadł 
w ręce policji w Warszawie.

W chwili, gdy do hotelu zgłosili 
się wywjadowcy, fa łsz erz  w ysk ocz ył  
z. oknu sw e g o  pok o ju  na  II  p ię trz e  
ш  podw órz e. Skok powiódł s ię  i E- 
rickson począł uciekać w kierunku 
Krakowskiego Przedmieścia. Wsiadł

Kurjer ra d io c i
P. PREZYDENT R. P. BIERZEJ 

I W UROCZYSTOŚCIACH 
CIAŁA 

Transmisja ze Spały (1;- 
Boże Ciało n a jeży  w  Polecę “^-ij1 

hardziei uroczyście obchodzony60 
РоЫие Radio rok rocznie trAn ■ iVoy, 
uroczystość Bożego C iaU  *■ * 4 $  r 
m iast Pokki. W  roku bieżąf^i» Г у  
prowadzona zostan ie traneniteia 
żeristwa i procesji Bożego Ciała *e j/it* 

v" ------- - ■ • iiee , jyi*
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№
|}?dio:

C i S
й ‘0>
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^da:

— • w w ujł W<<CgV V t • <J{1*
ly . W  procesji weźm ie równi®* jy 
Dostojny Gospodarz — P re z y d ^ ^ i. 
czypospoKtej, prof. Ignacy 
D j OZWCW KRÓLA ZYGMU^.t^IVI\ULA w,|(
RadrOwa audycja ku uczczeoi°, je|ę(

Dn. 12 C7<»ru//*a y# ГDn. 12 czerwca, 
godz.1 16.30 nadajegooz. lo.JO nadaje Polskie "
Teatrze Wyobraźni słuchowb140 
„Dzwon króla Zygmunta’', 'iTwi*’“-
przez Józefa Czechowicza. -gtu-

-  ------------- - TTsiam to wystawia radjo ku uczczę»1;1 jjijt*
do taksówki i p o le c ił za w ie ź ć  4ip n« TocznicY urodz:.n Jana Mate}«1' w1' 
dworzec. ę a i P^ypada w czerwcu b. r. Je*‘

szowaniem pieniędzy. Policja «n e - ' | k o n ^ je »  do

taksówką.
^a ul. Marszałkowskiej zatray- 

mano taksówkę i aresztowano pree- 
stępe  ̂ Przev/ieziono g0 w kajdan­
kach do więzienia. Znaleziono przy 
mm s  fa ł sz yw e  p a sz p o r ty  z a g r a n ia  
nr oraz znaczną ilość fałszywych 
banknotów dolarowych.

Erickson odesłany zostanie pod
NoWPfTfl J akUé 1

____ .. . . .  .. . 0\)1K
j  • ,. , I 7W poetycką, osnutą пл ^e. 0î \

. w .ad o w cy  p od ję li p o s n g  d ru gą  ! w ielkiego m alarza. W  mikrofo»*« Jt* 
krówką. postacie: k ró la Zygmunta S t a r z y ć *
M*' *• eryka, biskupa Tomickiego * *

które Matejko uwiecznił w

°STa

J 'a tr  r

! ^ d*3

!ч ’4 -

POLSKIE RADJO T R A H S ÿ î jS *  tl> |. 
PRZEMÓWIENIE GEN. STAN1^  '«Wi

S K W A R C Z Y N S K IE G O  ^

Dzisiaj, t. j. w  niedzielę o é°. y oî^. tb» 
Polskie Radjo transm ituje л* 0b°r', * 
nopołskiej przemówienie szefa gfa111 
Zjednoczenia Narodowego, 9Łieanoczema INarodowego, К 

, *ława Sit Warczyński e^o, 
IZie^djót Okr<a»u Lebeisk'Ki0

Liu,
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Trójcy Św., Onufrego. 
Wsch. sl. 3.15. Z. 7.57.

POGODA NA DZIŚ
 ̂™e wschodniej ponowie Polski pogo- 
.o zachmurzeniu zmiennem, ze skłon- 

do burz i przelotnych deszczów 
n: 2fchodniej natomiast — polepsza­
ni® stanu pogody i ocieplenie. U- 

^«owane w iatry  z kier 
' W idzialność debra.

teatrach
Teatr W ielki: Nieczynny, 

o Narodowy: „Gęsi i gąski". P ocł8°dz. 8-Ki wieCz.
l"a‘r Polski: „Cyganerja paryska”, 

u pr? Letni: „Nie trzeba mnie bvla 
r ’ ,, ^ .^ d żać" . Dziś dwa przedstawienia: 

ł TttP y ~iorem i o 4 po poł.
" r M aîy; „Nowa Dalila"-
Те*!Г ^owy: ..Serce".
T' a|r Ateneum: Nieczynny.
■j. ajr M alickiej; „W perfumer:i”.

-  am eraby: ”ВУ rozum był przy^Oici" Jtó

да» W 
ntest * 
jee},1

. j Ij'^yiskic Studjo Dramatyczne: „Wal- 
jtyti/ fi РГге,01Г Г  Pocz. o godz. ft-ej wiecz. 

<izlejes*aw'enL*a w piątki, soboty i nie-

' î'**r ® ! 5 ' „Krytia l.efaiczanka”. 
C, r;  Wi(!Ika Rewja: Teatr nieczynny.

S A F E S
(KASETKI)

d o  w y n a ję c ia  
C era od zł. 4 .—kworlalnle

B A N K  Z A C H O D N I
CENTRALA:

SP. AKC.
WARSZAWA, F R E D R Y  6

492

inź. DöüöszgäsH! wniósł zażalenie no proKuraiora
i skarży sędziego o wprowadzenie w blad przysięgłych

Apelacyjnego we Lwo- szyńskiego, że przekazuje sprawę

•rifr* Wsr
.'bj

zawski; „Romans z u-
1& «i,,. b- "bjwym 

Lftfi W , ' .  ; ” •'го Quo (Cukiernia 
$ ^"Wka, Mazowiecka 12): „Od cze-
w, ■ j-  ио..т У rzad"
literę*® Szwajctaslia: Ogród czynny co

Пп,е o 11-ej ra i a do 23,30. Dziś
Ы Te

i ei-
o godz. 21-ej występy zespołu 

Te cztery. Codziennie od go- 
'■ej orkiestra Lewandawc^iegn.

a£. &  d?
* S Ł  feyâ °

___________________________
* i «яг* S*?*ACJE O f i l m a c h  DOZWOL. 
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K inach
35): ..Skrzydła 

( C h m ie ln a  35): „ P a a i  V i l < r

e r .

2 *£*с-

( M a r a z a t k .  125): „ W r a o a " .
..Dama Pikowa”.
„W ogniu pocisków1 i „Król 

(Nowy Świat 19): „Piętno

Do Sądu 
wie wpłynęło z więzienia tarnopol­
skiego zaża len ie inż. D oboszyńsk ie- 
g o  ум p rok u ra to ra , który odrr 
wszczęcia postępowania karnego 
przeciwko przewodniczącemu trybu­
nału, sędziemu Dysiewicżowi.

W zażaleniu tem, Dóboszyński 
twierdzi, iż sędzia Dy&iewicz, ucze­
stnicząc w 'naradzie przysięgłych, 
wprowadził ich świadomie w błąd. 
Zapewniać on miał ławę przysię­
głych, iż w wypadku potwierdzenia 
4-go pytania z wykreśleniem słów 
„celem przywłaszczenia“ — Dobo- 
szyńakj skazany zostanie jedynie na 
niewysoką grzywnę.

Prokurator zawiadomił inż. Dobo

ze
prezesowi sądów apelacyjnych we 
Lwowie i Krakowie, nie widzi nato­
m iast podstaw do dalszego docho­
dzenia. Wobec tego inż. Doboszyń- 
ski złożył skargę, powołując się ir 
art. 286 K. K., mówiący o naduży­
waniu władzy służbowej przez urzę­
dników.

X

W dn. 15 b. m. rozpatrywana bę­
dzie kasacja prokuratora od wyro­
ku z dn. ]5 lutego b. r., mocą które­
go inż. Doboszyński skazany zos!a- 
na 2 lata więzienia. Prokurator 
wnoei bądź o uchylenie wyroku w 
całości, bądź też o uchylenie tylko 
wyroku trybunału.

Za.śria antyżydowskie w  Tarnopolu
po napaśei na polskiego sportowca

{prostek l

p rzy  PRZEZIEE
oy

IIÉNIU
GRYPIE i KATARZE

1035

„D a r Pom orza“  o dpłynął 
do Szwecji

W ub. piątek odjechał z Gdyni do 
Szltokholmu statek szkolny ,,Dar Po­
morza“, pod dowództwem kpt. Ko­
walskiego.

Statek udaje się na zjazd półno- 
cno-europejskiego związku statków 
szkolnych m arynarki handlowej.
Zjazd zorganizowany został z oka­
zji 80-ej rocznicy urodzin króla 
Szwecji Gustawa V.

Oprócz załogi, uczniów kursu 
wstępnego i pierwszego, oraz kursu 
jungów, udali się na „Darze Pomo- 
rza“dyrektor departamentu morskie 
go Min. Przemysłu i Handlu p. Moż- ! polityczny 
dżeński, radca St. Gebethner, oraz 
dyr. Państwowej Szkoły Morskiej 
p. St. Koeko.

Podróż „Daru Pomorza“ iv^yw-i 
około dwóch tygod-ni.

H e v < l/ o

O g ł o s z e n i a  d r o b n i
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"Zawiniłam" i „Niewiniątko". 
Pili, ^a: ..Agentka H-21".
HolivĴ 10aia! ..Dzień na wyścigach". 
^lio^°0i : . "BYłam szpiegiem”.
°ste, t- »dziewczęta z Nowolipek" 
W^^aton.

„Syn 4i-ch ojców". 
..Narodziny gwiazdy”

Parafji św. Andrzeja: „Atak o

..świat mówi o nas". 
bu| ‘ "Zaginiony horyzont" it; lwa-- •* Swia-

Tomala:
obroiicy”.

».'г01Ш»*"шоо|а: "Str?;elec 
za^ " -

z Bengali" 

„Ósma żona Sioobrode-

?*j:
anon: „Jej największy błąd” ł 

pê^azd".
lenne serca" i Dodatki. 

'Vr^aj mężowie pani V icky”. 
Lt^łen* "Groi"T Bill".
4!". „Niedorajda” i „Szpital la-

d̂i
"îl'dyjski grobowiec".

s‘WotL”Dede"-
Н»1«28-У,0поШш» Zuzanna".
>it; „Dzisiejsza miłość".

"~°baterowie morza”, 
yictoJ 2esnastolatka".
U ę i^ ?a: „ K a l i f  B a g d a d u “ . 

äada*" "Ostatni alarm” . 
q  ' " r t  A r t u r -a "  i  r e w ja ,

PRZEDSTAWIENIA 
W TEATRZE NOWYM

W*-"

W Tarnopolu dos*lo ostatnio do 
roz ru ch ów  A ntyżydow sk ich .f Potur­
bowano kilkunastu żydów, oraz wy­
bito szyby w sklepach żydowskich 
Energiczna interwencja policji po­
łożyła kres zajściom. Zajścia te wy­
nikły na tle wypadku, jak i miał miej 
see w dn. 5 b. m.

Wiecaorem tego dnia do idącego 
ulicą gracza klubu »portowego 
„Sparta“, Mieczysława Krupy, pod­
szedł n iejaki Ozjasz Grau i zadał 
m u nAżem c i ę tą  ra n ę. Ciężko ranne­
go przewieziono do szpitala.

Dochodzenie ustaliło, iż w dn. 6 
b. m. miały się odbyć w Tamo.polu 
zawody piłki nożnej pomiędzy ży­

dowskim klubem „Jehuda“ a druży- 
:’ ą Sparta“ z Trembowli. Ponie­
waż Krupa uchodził za najlepszego 
'ггя.:. o i jego udział w  tych zawo­
dach mógłby się stać przyczyną klę­
ski klubu „Jehuda“, Grau postano­
wił unieszkodliwić piłkarza.

Na wieść| o napadzie, poczęły się 
gromadzić grupy Polaków, oburzo­
nych napaścią i wkrótce też doszło 
do zajść antyżydowskich w mieście.

kolosalny wybór! Przepiękne 
kom plety, oraz pojedyncze siztu- 

ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
MefcK „W iktor”. M arszałkowska 92. 
egz. od 1870 r. 109

ł ń / K A ^ 13“ 6 mosiężne, niklowa,ne, 
“L U ł ™ H tapczany, wózki dziecięce, 
meble lekarsk ie , m aterace różnych sy ­
stemów, odlewy żeliwne, piece n iklow a­
ne systemu am erykańskiego stałopabie, 
sprzedaje detalicznie po cenach hur­
towych I M c l i f t  I.'S W arezawa- 
fabryka •• ’ t r U I C lU  Praga, Bru 
kowa 4. te l. 10-14.66 288

z placem do sprzedania, Pow> 
śle. Wiadomość î ’ J, 25-1-25. 
_____  693
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NIEDZIELA, 12 czerwca
7.15. „Pod Twoją obronę". 7.20 Kon« 

cert z Torunia. 8.00 Dziennik poranny 
8.15 A iidycja dla wsi. 9.15 Transmisja 
uroczystego nabożeństwa z Kościoła Ser 
ca Jezusowego o.o. Jezuitów  na W e­
sołej w Krakowie z okazji przyw iezienia 
re likw ij św. Andrzeja Boboli do Polski. 
Po transm isji muzyka z płyt 11.45 Prze 
gląd kulturalny. 11.57 Sygnał czaeu. 
12.03 Poranek muzyczny z Lodzi. 12.45 
T ransm sja przemówienia Gen. Si.-nisł* 
wa Skwarczyriskiego na Zjeździe Okrę­
gu Lubelskiego O.Ż.N 13.00 Szkic lite ­
racki 13.15 M uzyka obiadowa т. Kało­
wie. 15.00 A udycja dla wsi. 16.30 Teatr 
W yobraźni. 17.00 R ecital fortepianowy 
H enryka Sztompki. 17.30 Tygodnik 
dźw-ękowy. 18.00 Popularny koncert Ma 
łej Ork. P. R. pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego. Tr. ze Starego Teatru w 

20 50 Dziennik w ieczorny. 
<21.00 „Ta - jo j” — wesoła audycja w 
j oprać. W iktora Budzyńskiego (ze Lwo- 
j w a ) , 21.40 W iad. sportowe. 22.00 ,.W 
i letn i w ieczór" — koncert rozrywkowy 
j z Poznania. 23.00 Ostatnie wiad. dzien­

nika wieczornego, Komunikat meteor.

NIEDZIELA, 12 czerwca
9.15 Uroczyste nabożeństwo z o~ 

kazji przyw iezien ia relikw ij św. 
Andrzeja Boboli do Polski.

13.15 M uzyka obiadowa.
15.00 „Na Dzień Spółdzielczości" — 

audycja dla wsi.
16.30 „Dzwon kró la Zygmunta" — 

słuchowisko.
21.00 „Ta - joj".
22.00 „W letni w ieczór" — kon­

cert rozrywkowy.

C j y i  n  suknie, koetjumy, bluzki —  wy- 
"  J J  S  kw inłn ie, tanio. Piusa 14a m. 12

711

j^Lody P in gw in  -  świetne, choć tanie. ̂
602

ś w i a t a  м п ж л х ц Ы

K€iiita uwwmtg

•Цеа komedja Bernsteina 
Powodu rozpoczęcia serji iir-

3plS.JiD
-sg

V l4*? w t ?  ie&zcze tylko  k il-
T ealrze Nowym, ze Smo- 

^  'x;eS2anką' Wasiutyńską, Bry 
<N**»6 w Wesołowskim i Śliwińskim,

РггУК2.}еЙ° tyg»-
ч "bar'V*t>nY będzie na t e j  scenie u- 
k * îin *30гат1ка" z Lubieńską i We-

POPOLUDNIÓWKA 
V atr U,I?ATRZE LETNIM
К .**ołą « śra  dziś dwukrotnie ar- 
1 " ^ e lrzcba mnie było

0 ^?dz- 4 pop- i o 8 %. 
,V)\vej пУт Dymszą w głównej roli

t  -CYton^A KOMEDJA 
\Nik v̂ L,KU WARSZAW

■ W a -  ............................................
WARSZAWSKIM"

Jlliua'vicmaVVKrsj:aws'c‘ daje dziś świeżo 
V ; * tJr, ,med>ę satyryczną „Ro- 
V ^ a k j ,  Skarbowym" z An-
. !ц p ' ßodo i Orwidem na czele

0c*ątek o 7.30 i 10

a Wystawa lotnicza 
^  i„ ^ S2Î* îm^razq! 

*°Wie (29.V-29.V4

Sezon muzyczny 1937-1938 mamy 
już całkowicie poza sobą. Jeszcze 
kitka popisów szkół muzycznych, a 
potem sale koncertowe zamkną swe 
podwoje na szereg miesięcy. Ba, na­
wet Opera, która miała szczery za­
m iar pracować w zorganizowanym 
swym ze&pole, zmuszona została tło 
wyrzeczenia się swych projektów. 
Jednem słowem świat muzyczny 
W arszawy pogrąży się w ciszy, a  
tylko Radjo będzie zasypywało 
swych odbiorców powodzią muzyki 
poważnej i niepoważnej, i tu jednak 
przewodnią myślą będzie raczej u 
przyjemnianie wczasów letnich. Dla 
recenzenta muzycznego zaś nastaje 
bardzo miły czas, w którym nie po­
trzebuje biegać od Fiłharmonji do 
Konserwatorjum a od Konserwato- 
rjum do Teatru Wielkiego, potem 
zaś skrobać się w głowę, co i jak  
napisać o tej czy innej produkcji 
muzycznej. Może on teraz zająć sie 
znacznie donioślejszemi tematami, 
których jest zawsze tak bardzo wie­
le, a na których omawianie niema 
w trakcie sezonu dość miejsca. Za­
nim wszakże do nich będzie mógł 
przystąpić, musi spełnić jeden jesz­
cze ważny obowiązek: skreślić bi­
lans sezonu, zestawić rachunek 
sków i strat minionej kampanji 
tystycznej.

Życie muzyczne w Polsce da 
określić jednym bodaj wyrazem: 
żałosna wegetacja. Sprawa Opery 
stołecznej ślimaczy się w sposób, liii 
rokujący nadziei na szybkie, radv 
kalne i artystycznie zadowa'-’ 
rozwiązanie. Filharmonja ska:c 
jeat w dalszym ciągu na życie z dnu

zy-
ar-

sie

na dzień, od jednego piąticu do dru­
giego, od jednego przyjezdnego ka­
pelmistrza do drugiego, bez możno­
ści rozwinięcia racjonalnego pro­
gramu, bez ujęcia swej pracy w mo­
cne karby organizacji pod stałym 
dyrygentem, co jest podstawowym 
warunkiem rozwoju tego rodzaju 
instytucji. Koncerty w sali Konser­
watorium, organizowane przez pry­
watne przedsiębiorstwo również pod 
znakiem czystej przypadkowości, bę­
dą dalej wystawiały smutne świade­
ctwo muzykalności W ar»'»w y, św ia­
dectwo fałszywe zresztą, gdyż o war 
tości najlepszych nawet recitalów i 
audycyj, urządzanych w sali Kon- 
serwatorjum muzykalna Warszawa 
dowiaduje się prawie zawsze dopie­
ro z recenzji po koncercie, impresa- 
rjo bowiem warszawski nie umie 
czy też nie chce zrozumieć, co zna­
czy umiejętna reklama i odpowied­
nia akcja prasowa przed koncertem. 
Wreszcie, śpif^actwo polskie, ten ży 
wy wykładnik naszej kultury muzy­
cznej, będzie nadal uprawiało p ieśń  
polską w najcięższych warunkach, 
nie doznając poparcia ani ze strony 
władz państwowych czy samorządo­
wych, ani ze strony warstw t. zw. 
„wyższych“, które nie dawniej, niż 
przed 50 laty, same organizowały 
ruch śpiewaczy, rozumiejąc dosko: 
nale jego doniosłe znaczenie dla 
sprawy narodowej, a dziś, poza nie- 
licznemi wyjątkam i, odsunęły s ir  
>1 tego ruchu, ulegając widoczni-" 

"•’ ?Ju innveh  też dziedz in ach  nro 
j i  i a p a t j i .

się z.naki na ziemi i 
sa iiieL.e, które pozwalaj? wierzyć.

że stan wegetacji w, naszem życiu 
muzycznem zbliża się ku końcowi 
Słusznie bowiem poseł dr. Leon Su- 
rzyńaki, przemawiając na uroczysto 
ści poświęcenia szta-ndaru Zjedno­
czenia Polskich Związków Śpiewa­
czych i Muzycznych, stwierdził, że 
„Jako śpiewacy, zorganizowani w 
Zjednoczeniu, jesteśmy masowym 
pionem polskiej kultury muzycznej. 
Jesteśmy masową organizacją przy­
sposobienia muzycznego narodu pol­
skiego. Bierzemy na siebie odpowie" 
dzialność za całokształt polskiej kul 
tury muzycznej, na równi z profesjo 
nalnymi muzykami. Jesteśmy rezo­
nansem społecznym tego, co muzy­
ka polska objawia, jako wykładnik 
genjuszu narodu“. W zakończeniu 
zaś swego świetnego przemówienia 
rzucił obecnemu stanowi rzeczy rę­
kawicę, mówiąc: „ ...chcemy i żąda­
my, aby muzykę, a szczególnie śpiew 
włączono w sposób intensywniejszy 
i integralny do ogólnego systemu 
wychowawczego... rozpoczniemy wal 
kę o poważne traktowanie śpiewu i 
muzyki w Polsce... nie ścierpimy te­
go, afey ludzi, którzy ofiarnie po­
święcają się tej idei, pozbywano fra 
zesami, obietnicami i łaskawem dy- 
gnitarskiem poklepywaniem po ra­
mieniu... walczyć będziemy o zrozu­
mienie odpowiednie ważności spraw 
kultury muzycznej w rządzie Rze­
czypospolitej“. Hasła, rzucone śmia­
ło przez dr. Surzyńskiego, .odezwały 
się gromkiem echem wśród stuty­
sięcznej rzeszy śpiewa etwa polskie­
go. kióre się tej walki z pewnością 
nie ulęknie.

M. SkobiHi.

WARSZAWA II (Mokotów).
15.00 Płyty. 16.05 Feljeton aktualny. 

16.15 Zespół salonowy W iktora Tychów 
skiego. 22.00 Sonaty Bacha w w ykona­
niu Sta,nisława Jarzębskiego  — skrzyp ­
ce. 22.30 Reoital śpiewaczy " Ireny Cy­
wińskiej. 22.55 M uzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24 00 Dziennik w języku polskim i an 
gielskim. 0.10 Co słychać w sporcie poi 
(»kim. 0.15 Zespół harmonistów. Engl.ar- 
da i „Czwórka Radjowa". 100 Chwilka 

I dla dzieci. 1 20 Śpiewają: Helena Lipow­
ska i chór męski. 1 50 Gawęda ze słu­
chaczami w jęz. ang. 2.00 Popularny kon 
cert. 2.52 Program na jutro.

PONIEDZIAŁEK, 13 czerwca 
WARSZAWA I (Rasz> «fc;

6.15 „Kiedy ranne w stają zoi’ " 6.20 
M uzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7 ,l i  Muzyka poran­
na. 8.00 Audycja dla r.zkół. 11.00 Audy 
ci;> dla poborowych. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa. 12.03 Audycja południowa. 15,15 
Nieznani sprzym ierzeńcy i wrogowie — 
pogadanka dla dzieci starszych. 15 30 
Skrzynka techniczna 15 45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Piosenki i cyfra. 
16.45 „W annamickim Pekinie" — re­
portaż Romana Fajansa. 17.00 Muzyka 
taneczna z ptyt. 18.00 Pogadanka spor­
towa. 18.10 Koncert z Bydgoszczv. 
18.35 R ecital śpiewaczy Heleny Hrabi- 
Szałkiew iczowej. 19.00 Audycia żołnier­
ska. 19 20 Pogadanka aktualna. 19.30 
Koncert rozrywkowy. 2045 Dziennik wie 
czorny 20.55 Pogadanka aktualna. 21 00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Zapal papiero­
sa" — audycja muzyczno - słown- w 
oprać. Stanisława W asylewskiego (z Poz 
nania). 21.50 W iad. sportowe. 22 00 Pły­
ty. 2300 Ostatnie wiad. dziennika w ie­
czornego i Kom. meteor.

PONIEDZIAŁEK, 13 czerwca
11.15 „Wśród lodów Północy" — 

dr. Konstanty Jodko-N arkiew icz
16.45 „W annamickim Pekinie" — 

Roman Fajans.
18.35 R ecital śp iew aczy H. Hrabi- 

Szałkiew iczowej.
22.C0 Artur Tcscanini i Nowojor­

ska Ork. Filharm.
WARSZAWA II (Mokotów).

1300 Koncert solistów. 14.00 Parę in­
formacyj. 14.10 Koncert rozrywkowy z 
płyt. 1.5.00 Wiadomości sportowe. 15.05 
Zespół salonowy W iesława W ilkosza. 
17.0*0 Pogadanka aktualna. 17.10 Płyty.
18.00 M uzyka lekka  i taneczna z płyt.
22.00 Szkic literack i. 22.15 Płyty. 22.30 
M uzyka taneczna z dancingu Cafe-Club. 
23.30 M uzyka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 Dziennik w języka polskim i Щ 
gielekim. 0.10 Pogadanka w języku an­
gielskim . 0 ll5  Koncert chopinowski w 
wykonaniu Zofji Rabcewiczowej. 0.50 
„Pszczelarstwo w Polsce" — pogadan­
ka Bohdana Jędrzejowskiego. 1.00 „Po­
dania i w ierzenia polskiego ludu w p ie ­
śni" — audycja muzyczna. 2.00 Polska 
Kapcta Lodbwa F«Liksa D z ic r ia a o w a k M  
£o. ZSX-
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Walka z  analfabetyzmem
w  pow. piotrkowskim

Powiatowa Komisja Oświa y 
Pozaszkolnej w Piotrkowie — 
mimo szczupłych środków — 
prowadzi energiczną walkę z 
analfabetyzmem na terenie mia­
sta i pow. piotrkowskiego. Jak 
się okazuje — w pow. piotr­
kowskim każdego roku zapisu 
je się do szkół powszechnych 
ponad 5.000 nowych uczniów 
co pociąga za sobą konieczność 
roztoczenia troskiwej opieki 
nad uczącą się młodzieżą i 
stworzenia jej odpowiednich  
warunków.Na podstawie styty-  
styki stwierdzono, ze jednak 
nie wszystkie zapisane dzieci  
kończą szkołę powszechną,  
gdyż z górą 4.000z różnych wz­
ględów odpada W  r. 1931 za­
pisało się np. 5536, a przez7-ro  
czny okres czasu do końca 
pozostało tylko 1490. Dzieci te 
w przeważającej części stają się 
analfabetami t. zw. wtórnymi i 
nad nimi szczególną opiekę mu 
szą loztaczać. Komisje Oświaty  
Pozaszkolnej. Tworzone są więc 
specjalne Koła Opieki nad mło­
docianymi. W tej chwili na te­
renie pow. piotrkowskiego przy 
40 szkołach pow. istnieją Koła 
b. Wychowanków,  w których 
prowadzona jest praca oświa­
towa. W Kołach tych zorgani­
zowanych jest z górą 600 w y ­
chowanków, co stanowi mini­
malny odsetek młodzieży poza 
szkolnej. Oprócz tc^o w niek­
tórych miejscowościach powia­
tu dziatwa zorganizowana jest 
przy Zw. Strzel., jako „Orlęta” 
gdzie również prowadzona jest 
praca i światowa w świetlicach.

Ogółem w pow. piotrkow­
skim jest 95 świetlic, z czego 
na sain Piotrków w ypada 40. 
Pracę w tych świetlicach pro­
wadzą organizacje społeczne 
według planu Pow. Kom. Ośw.  
Pozaszkol. Niezależnie od tego 
istnieją Uniwersytety Niedziel­
ne w 10 miejscowościach.

Urządzone są także kursy dla 
przedpoborowych, których w 
r.b. zorganizowano 22. W  kur­
sach tych wzięło udział i ukoń 
czyło je z górą 440 osób. Rów 
nież prowadzone są kursy do­
kształcające dla dorosłych. W  
r.b. w pow. piotrkowskim kur­

sów takich odbyło się 6 i u- 
końezyło je 150 osób. Praca 
P. K. O. P. obejmuje również 
dziedziny kulturalno-rozrywko-  
we, dzięki czemu na terenie p o ­
wiatu istn;eją 32 chóry i zespo­
ły śpiewacze oraz teatry ama­
torskie w 43 miejscowościach.  
Brak odpowiednich lokali na 
świetlice w pow. piotrkowskim 
stanowi wielką przeszkodę w 
pracach Komisji. To też budo­
wa szkół powszechnych i do­
mów ludowych staje się palą­
cą koniecznością, gdyż w obe­
cnych warnnkach grozić nam 
może fala powrotnego analfa­
betyzmu, którz zepchnąłby spo 
łeczeństwo do stopnia ciemno­
ty, jak istniał za czasów niewo­
li.

Zaszczytne wyróżnienie 
Dyrektora R. CSirystmana

Dnia 21 bm. odbędzie-s!ę uro­
czyste zakończenie roku w szko­
le powsczechnej im. Mikołaja 
Rêva vy Piotikowie.  W  dniu tym 
kierownictwo szkoły, jak rów­
nież Komitet Rodzicielski na­
dadzą Dyrektorowi hut szkła 
„Hortensja i Kara” p. Reinhol­
dowi Chrystmanowi godność  
honorow. członka Komitetu Ro­
dzicielskiego tej szkoły za wiel­
ką ofiarność i opiekę nad dzia­
twą i szkołą.

Zmiana na stanowisku 
komornika

Dotychczasowy komornik są­
dowy p. Krotliński przeniesio­
ny został na stanowisko ko­
mornika do Warszawy.

Następcą został p. Ptasiński 
b. pisarz hipoteczny w Sosnow­
cu.

Wielka zabawa leśna
Dziś 12 bm. w niedzielę od­

będzie się pod Piotrkowem w 
lesie Wolborskim Wielka Za­
bawa Leśna połączona z lote­
rią fantową. Kierownictwo przy­
gotowuje dla m i ł y c h  gości 
wiele niespodzianek w ro­
dzaju poczly polow. j, karuze­
li, wędki szczęścia, loterii fan­
towej, strzelnicy, wyścigów w 
workach it.d. Bufet we włas­
nym zarządzie bardzo obfity a 
przede wszystkim tani. Orkiest ­
ra doborowa pułku koncerto­
wać będzie w dwóch zespo­
łach.

Początek o godzinie 15-ej 
Wrazie niepogody Zabawa  

Leśna odbędzie się w następ­
ną niedzielę t.j. 19 czerwca b r.

„Podróżuj Lotem,,

Dwa groźne pożary 
w pow. piotrkowskim

W e wsi Biała, gm. Łęczno, 
pow. piotrkowskiego z przy­
czyn dotąd nieustalonych w y ­
buchł groźny pożar w zabudo­
waniach gospodarskich Leonar­
da Urbańskiego. Ogień st ra­
wił dom mieszkalny i wszyst­
kie budynki, po czym przerzu­
cił się na s isiedn^ą zagrodę  
Jana Pomykały, gdzie s aliły 
się stodoła, obora i szopa. Łą­
czne straty o' eniane są przez 
poszkodowanych na sumę oko 
ło 5.000 zł.

Również z przyczyn nieusta­
lonych wybuchł pożar w za­
grodzie Stanisław i Członki we 
wsi Domiechowice, gm. Beł- 
chatówek, gdzie spaliły się dom 
i obora łącznej waitpści około 
2.000 zł.

Dwie ofiary
nieostrożnego obchodzenia 

sie z bronią
W e wsi Michałów pod Piotr­

kowem do mieszkania Henry­
ka Bączkowskiego przyszedł  
jego sąsiad Władysław Śende-  
rowski. W pewnym momencie 
gospodarz począł manipulować 
rewolwerem i spowodował  w y ­
strzał, który miał fatalne skut- 
ki, gdyż kula rewolwerowa  
przeszyła Bączkowskiemu rękę 
i raniła w szyję Senderowskie-  
go, których przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie.

Powiat Piotrkowski 
w cyfrach

Powiat piotrkowski bez mia­
sta obejmuje 204 kim. kw., na 
którym to terenie znajduje się 
1011 miejscowośt i. Liczba za­
mieszkałej ludnoś :i wynosi  
172228 osób. Na 1 kim. kw. 
wypada więc 74 mieszkańców.

Narodowościowo przeważają  
Polacy—89,5 proc., żydzi i niem- 
cy stanowią 10,4 proc. (po 5,2 
proc. na każdą narodowość),  
innych narodowości — 0,1 proc. 
Powiat piotrkowski jest w y b i ­
tnie rolniczym, gdyż ;ego mie- 
szk.-ńcy w przeważającej częś­
ci to rolnicy. Ogólna ilość go­
spodarstw w powiecie piotr ­
kowskim wynosi 29076 o ob­
szarze 180432 ha. Gruntów pań 
stwowych znajduje się 17055 ha.

Wycieczka Pol. Tow. Kra­
joznawczego do Łowicza

Z powodu uroczystości Bo- 
żego Ciała, dnia 16 bm., w y ­
rusza wycieczka piot ikowska  
pod przewodnierwem prof. Ri- 
bnera, o godz. 7.30 rano, aby 
tegoż dnia (16.VI) powrócić do 
domu pociągiem o godz. 18 lub 
23 wieczorem. Wolne chwile 
po nabożeństwie, zużytkowane  
zostaną na zwiedzenie pamiąt­
ki arcybiskupiego niegdyś mia­
sta, oraz Muzeum Etnograficz­
ne? 0 . gdzie zgromadzone są 
przez s.p. Chmielińską właści­
wości ludowe „Księżakó”, w y ­
różniają się pięknością i bo­
gactwem starej kultury.

Cena za przejazdy znacznie 
zniżona (o 50 prbc.), wynosić  
będzie w obie strony, zaledwie 
6 zł 50 gr. dla Członków T-wa.

Zarząd

Tajemnicze strza ły
do wieśniaka

Do zagrody Kazimierza Ko­
walskiego we wsi Łobudzice 
pod Piotrkowem zakradli się 
nocą złodzieje, łupem złodziei 
padło 10 kur. Właściciel zagro 
dy — zbudzony szmerem — u- 
dał się na podwórze i tu zau­
ważył 3 osobników, których u- 
siłował zatrzymać. Jeden z nich 
jednak strzelił kilka krotnie do 
kowalskiego, na szczęście ch y­
biając.

Jako podejrzanych o doko­
nanie kradzieży i usiłowanie 
zabójstwa Kowalskiego, aresz­
towała 2 mieszkańców tej wio­
ski: Stanisława Pychowskiego  
i Józefa Szkudlarka,  którzy w 
dniu onegdajszym zasiedli na 
łewie oskarżonych sądu ok rę ­
gowego w Piotrkowie. W  obec 
tego, że przewód sądowy nie 
wykazał dostatecznych dowc-
dów winy obu oskarżonych __
sąd uniewinnił ich.

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Z ekranu na mikrofon 

Melodie filmowe dla radiosłu­
chaczy

W poniedziałek, dnia 13 VI 
o godz. 19 30 nadaje rozgłośnia 
Lwowska na fali ogólnopolskiej  
koncert rozryw kow y — „Z e- 
kranu na mikrofon”. Będą to 
popularne melodie znane pow­
szechnie z dźwiękowców,  chę 
tnie słuchane przez amatorów  
dobrej muzy i filmowej. Kon­
cert wykona orkiestra Rozgło­
śni Lwowskiej  pod dyr. Sere-  
dyńskiego.

W  przerwie koncertu, stano­
wiąc miłe urozmaicenie auoycji  
nadyny będzie monolog filmo­
wy w opracowaniu J. Wiesz-  
czaka, oraz skecz „Powrót ta­
t y ” Budzyńskiego.

W annamickim Pekinie Repor- 
ta rz  podróżniczy w rodio

Dnia 13 czerwca o godzinie 
16.45 Polskie Radio nadaje 2-gi 
reportarz Romana Fajansa z po­
dróży do Indii i Chin. Tym ra­
zem prelegent będzie mówił o 
Chinach, które zatraciły częś­
ciowo swój egzotyzm, a Pekin 
nie posiada go jnż wcale, staw-  
szy się europejskim miastem.

Starochiński egzotyzm prze­
niósł się do innego kraju, do 
Annamu i jeed stolicA Hue. O 
tej rezyden ji cesarza annamic 
kieho opowie również o. Fa­
jans słuchaczom CPC

.BALSAMICZNASOL

Wiosenna burza p rzyczyniła  
się do rad io fon izacji wsi

W  ciekawy sposób przeko­
nali się ostatnio do radia mie­
szkańcy wsi kresowej Bujano- 
wo. Oto podczas jednej z wio  
sennych burz pioruny zapaliły 
we wsi dwie chałupy. Piorun, 
który uderzył w należycie za­
instalowaną antenę nie wyrzą­
dził żadnej szkody.

Ludność Bujanowa zakupiła 
w ciągu paru dni 15 odbiorni­
ków radiowych, a nad wsią 
wznoszą się już dzisiaj liczne 
maszty antenow'e pełniące z 
powodzeniem rolę piorunochro 
nów.

Pryszczyca w Piotrkowie
rozszerza sie

Ostatnio stwierdzono, ż- 
pryszczycB w Piotrkowie roz- 
s/.er,z‘î S1Ç- Tak np. na przed­
mieściu Krakowskim zanotowa­
no już wypadki  pryszczycy w 
6 miejscach i Krakowskie Przed 
mieście uznane zostało za okr. 
zapowietrzony.

/ąciaĵ c otrySMAiwcu wamaw I»iw ■. КОвиТЙМ
PĄfWZCie JAKIC PROSZKI WAM OA'JA

.г»тл«:иąo Y-ŁS*jAH»»t^OCWNICTWA.
Ząoajcu m o t n lm - ИЮЯ1НО-шпуряНTYIKO w К омам O PAKOWANIU ,

I T O R E B K A C H
—

SPRZEDAM 3/4 morga pięk­
nej koniczyny na pniu zaraz. 

Wiadomość: ul. Parkowa 40.

wzbogacała narody

U l i  Р О Й *
U |U W 0 b ó ł .  p i e c z e n i e ,  
notirzmienle nóg, 2miĘkciO 
odciski, które po łei kqpieli 
d o jq  s i ą  u s v n q ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  Pr. j e p l s  
u ł y c i o  no  o p o k o w a n i u .

Rewelecyjny wieczór 
sióstr Halama

Alicja, Loda, Ena
odbędzie się w Piotrkowie 16  
bm. w czwartek w s/jli im. Ki­
lińskiego. Na ten sensacyjny  
wieczór bilety są już do naby­
cia w przedsprzedaży w Pijal­
ni Mleka.

Radiofonizacja wsi pod W ar­
szaw ą

Do rosnącej z dnia na dzień 
l iczby wsi całkowicie zradiofo- 
nizowanych przybyła ostatnio 
wies podwarszawska Słomczyn 
leżąca kilkanaście kilometrów 
od stolicy.

Kilkudziesięciu gospodarzy  
z Słomc/.yna zaopatrzyło już 
swoje domostwa w odbiorniki 
radiowe, przy których skupia­
ją się liczni s h rh a c z ' .  Do cał 
kowitej radiofonizarji ws przy­
czynił się w dużej nrerze kie­
rownik tamtejszej szkoły puw- 
S7.e( hnej p .  Szczur prowadzący  
do dłuższego czasu energiczną 
akcję propagandową, wśród 
mieszkańców wsi.

Za przykładem Słomozyna ma- 
ją pójść w najbliższym czasie 
i inne wsie pod Warszawą p o ­
siadające doskonale warunki 
odbioru. CPC

3 POKOJE ż KUCHNIĄ po- 
szukiwane w śródmieściu. Zgło 
szenia P. O. W . 4 mieszkanie 1.

[Związek Pań Bernu 
zawiadamia, że

1) Od dn. 15 czerwra rb. d° 
1 września rb. biuro Zw. P. D°' 
mu oraz biuro pośredni twa 
pracy nie będą czynne.

2) Prace świetlicowe zostały 
zakończone z dn. 1 czerwca rb,

3) Kurs gospodarczy ula dzie< 
wcząt będzie zakończony w 
przyszłym tygodniu.

4) Zbiórka m akulatury trwać 
będzie bez przerwy.

5) Przez cały okres letni 
brydże odbywać się będą jak 
dotąd, w niedziele i c z w a r t k i -

Odbudowa spalonej wsi
Przed kilkunastu dniami wieś 

Kamienna pod Piotrkowem z o- 
stała nieomal doszczętnie zni' 
szczona przez pożar. Około 70 
gospodarzy pozostało bez da­
chu nad głową i środków do 
życia.Celem przyjścia z pomocy 
dotkniętym klęską pożaru wie* 
śniakom — Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, ja  ̂
również odnośne władze wy* 
zn czą odpowiednie kredyty- 
Wieś zostanie całkowicie odbu­
dowana według specjalnie opra­
cowanego planu. Kamienna za­
miast dotychczasowych drew­
nianych chałup otrzyma wzoro­
we murowane domki, kryle  da­
chówką i urządzone według 
obecnie przeprowadzanego pla‘ 
nu przebudowy wsi. Na gru­
zach sp, lont-j wsi wyrośnie no-

Î BII MIII«11*

W yjeżdżając 
na urlop 
i na letnisko

nie zapomnij zaabonować

„Dziennik Narodowy
który kosztuje /. przesyłką P° 
cztową tylko 3 zł miesięcznie

»»
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Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-3L

S l f e l Â L G Û  Władysława Rybińskiego wszędzie do nabycia


